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 Egoizm  jest  trudn�  do  przezwyci��enia  wła�ciwo�ci�  duszy.  Wyst�puje  na  ka�dym  
stopniu  rozwoju  duchowego  człowieka  i  zawsze  jest  gro�ny,  wsz�dzie  potrafi  zniszczy�  to, co  
człowiek  ju�  osi�gn�ł  pracuj�c  nad  sob�.  Mo�na  nawet  powiedzie�,  �e  jest  tym  gro�niejszy  im  
atakuje  człowieka  bardziej  duchowo dojrzałego.   
 Przyjrzyjmy  si�  człowiekowi  tak  zwanemu  „przeci�tnemu”,  który  prowadzi  �ycie  
konwencjonalne,  dba  o  jaki�  zarobek  dla  siebie  i  rodziny,  je�li  j�  posiada,  chce  dobrze  zje��,  
chce  si�  zabawi�  po  pracy,  chce  mie�  to,  co  maj�  inni,  a  wi�c  telewizor,  pralk�,  „komórk�”,  
samochód.  Nawet  je�li  jest  bardzo  egoistycznie  nastawiony,  to  znaczy,  je�li  tworzy  sobie  
otoczenie  wył�cznie  z  ludzi,  którzy  mog�  by�  dla  niego  po�yteczni,  je�li  ka�d�  przysług�  
innemu  warunkuje  nadziej�  odwdzi�czenia  si�  podobn�  przysług�,  jest  stale  przez  samo  �ycie  
zmuszany  do  brania  pod  uwag�  innych,  do  nie  szkodzenia  innym  ze  wzgl�du  na  własne  
dobro.  Mo�na  powiedzie�,  �e  samo  �ycie  uczy  go  i  wychowuje.  Taki  człowiek  znaj�cy  
wył�cznie  zewn�trzne  motywy  działania,  je�li  ma  poczucie  sprawiedliwo�ci,  poczucie  dobra,  
mo�e  by�  człowiekiem  całkowicie  po�ytecznym  dla  innych  i  cho�  jego  działania  b�d�  płyn�ły  
z  czystego  egoizmu,  mo�e  pomału  osi�ga�  wy�sze  zainteresowania,  przesta�  by�  człowiekiem  
„przeci�tnym”.  Tym  bardziej  mo�e  by�  po�yteczny  dla  siebie  i  innych,  tym  bardziej  ma  szans�  
si�  szybciej  rozwin��,  je�li  ma  zal��ek  zainteresowa�  religijnych,  je�li  si�  przynajmniej  boi  
Boga  i  wykonuje  zewn�trzne  obowi�zki  człowieka  pobo�nego.  Taki  „przeci�tny ”  człowiek  jest  
jak  prawidłowo  si�  rozwijaj�ce  dziecko,  Ka�de  niemowl�  jest  przecie�  skrajnie  egoistyczne.  
Obchodz�  je  z  pocz�tku  tylko  własne  zadowolenia  i  przykro�ci.  A  jednak  �ycie  prowadzi  je  
pomału  do  wy�szych  uczu�.  Do  zupełnych  wyj�tków  nale��  dzieci,  które  przed  siódmym  
rokiem  �ycia  zaczynaj�  �wiadomie  walczy�  z   egoizmem  w  sobie,  a  przecie�  przy  wła�ciwym  
wychowaniu  ten  egoizm  sam  z  biegiem  rozwoju  przewa�nie  ulega  ewolucji,  staje  si�  czym�  
innym.  Co  najwa�niejsze  człowiek  „przeci�tny”  na  ogół  czuje,  �e  nim  jest  i  przez  to  samo  
najcz��ciej  nie  ma  pobudki  do  rozwijania  w  sobie  pychy. 
 Gro�niejszy  jest  egoizm,  gdy  si�  pojawia  u  człowieka  �yj�cego  nie  tylko  sprawami  
zewn�trznymi,  ale  rozwijaj�cego  �ycie  duchowe.  Zainteresowanie  sprawami  duchowymi,  
po�wi�cenie  im  czasu,  oddanie  si�  medytacjom,  wykonywanie  �wicze�  duchowych  zwi�ksza  
mo�liwo�ci  człowieka,  daje  mu  szersze  spojrzenie  na  sprawy  własne  i  �wiata,  czyni  go  bardziej  
odpornym  na  zewn�trzne  ciosy  losu.   
 �ycie  duchowe  mo�na  rozwija�  w  ró�nym  celu.  Mo�na  na  przykład  d��y�  do  
uzyskania  sił  magicznych,  do  posiadania  przewagi  nad  innymi.  wtedy  od  pocz�tku  człowiek  
mimo,  �e  si�  rozwija,  kroczy  w  złym  kierunku,  jest  cały  czas  pod  wpływem  złych  duchów.  W  
zasadzie  �ycie  takiego  człowieka  jest  podobne  do  �ycia  mistyków,  nawet  wielkich  mistyków,  
ale  pobudki  jego  działania  i  cel,  jaki  chce  osi�gn��  s�  zupełnie  ró�ne.  Słynna  XX-wieczna  
czarownica  niemiecka,  Ulla  von  Bernus  (która  si�  potem  nawróciła  i  przeszła  na  słu�b�  
Chrystusa)  kazała  swoim  adeptom  studiowa�  praktyki  mistyczne,  a  pó�niej  uczyła  ich  zabiegów  
magicznych.  Nie  mo�na  praktykuj�cym  magi�  odmówi�  rozwoju  wewn�trznego  i  usilnej  pracy  
nad  sob�.  W  ich  przypadku  sam  cel  jest  egoistyczny.  A  �e  mimo  posiadania  wi�kszej  
�wiadomo�ci  własnego  egoizmu  rozwijaj�  go  coraz  bardziej,  staje  si�  on  dla  nich  coraz  
trudniejszy  do  przełamania.  Nie  jest  prawd�,  �e  zajmuj�cy  si�  magi�  nie  mo�e  wej��  na  drog�  
zbawienia.  Sam  przykład  Ulli  von  Bernus  wskazuje  na  to.  Takie  nawrócenie,  jest  jednak  
bardzo  trudne.             

 Mo�na  podj��  prac�  duchow�  dla  wyrwania  si�  od  przyziemnych  problemów  �ycia,  dla  
stania  si�  szcz��liwszym.  Ten  wła�nie  cel  przy�wieca  wielu  osobom  udaj�cym  si�  do  
kontemplacyjnych  klasztorów.  Chc�  si�  po  prostu  oderwa�  od  zgiełku  �wiata  i  słu�y�  �wiatu  
modlitw�.  Je�li  trafi�  na  rozs�dne  kierownictwo  duchowe,  wtedy  cel  słu�enia  staje  si�  
głównym,  a  egoistyczna  ch��  pozbycia  si�  kłopotów  zwykłego  �ycia  usuwa  si�  na  dalszy  plan  
i  w  ko�cu  znika  całkiem.  Je�li  jednak  kierownictwo  nie  jest  wystarczaj�co  baczne,  a  adept  nie  
jest  czuły  na  głos  Bo�y,  mo�e  doj��  do  samolubnego  rozwoju  wewn�trznego,  niepo�ytecznego  
ani  dla  �wiata,  ani  dla  adepta.  Mo�na  wykonywa�  �wiczenia  pokory  z  niedostrzeganym  przez  
siebie  stałym  wzrostem  pychy:  >>Och, w  pokorze   nikt  mnie  nie  prze�cignie ! <<.  Ch��  
zbawienia  własnego  jest  prawidłowa, gdy  si�  jednak  staje  celem  samym  dla  siebie,  gdy  
człowiek  chce  by�  zbawiony  za  wszelk�  cen�,  bez  wzgl�du  na  innych,  wtedy  oddala  si�  od  
zbawienia.  Tu  pokusy  wynikaj�ce  z  egoizmu  staj�  si�  bardziej  niebezpieczne.  Taki  spaczony  
adept  mistyki  uwa�a  si�  za  czystego.  On  przecie�  nie  pragnie  niczyjego  zła.  Nie  chce  nikomu  
szkodzi�.  W  ogóle  inni  go  coraz  mniej  obchodz�.  On  chce  tylko  własnego  zbawienia.  i  
wła�nie  dlatego,  �e  „tylko  własnego”,  popada  w  sidła  ducha  egoizmu  -  Lucyfera.  Niestety  dzi�  
propaguje  si�  w  Europie  wiele  systemów  duchowych  importowanych  ze  wschodu,  które  
otwarcie  proponuj�  oderwanie  si�  od  kłopotów  tego  �wiata  dla  egoistycznego  „wyzwolenia”. 

 We�my  jednak  człowieka,  którego  interesuj�  sprawy  ducha  poniewa�  szuka  mo�liwo�ci  
skuteczniejszej  pomocy  innym,   który  chce  słu�y�  �wiatu,  który  wykonuje  prawidłowo  
�wiczenia  duchowe,  nabiera  sił  wewn�trznych  i  u�ywa  ich  dla  dobra  współbraci.  Czy  taki  
człowiek  jest  wolny  od  niebezpiecze�stw  egoizmu?  Nie,  i  jemu  mo�e  si�  zdarzy�,  �e  po  prostu  
zasmakuje  w  słu�eniu  innym,  w  po�wi�caniu  si�  dla  innych,  w  ofierze  dla  innych,  �e  b�dzie  
nadal  wykonywał  swoj�  słu�b�  dla  własnej  egoistycznej  przyjemno�ci,  zapomniawszy  o  po�ytku  
dla  innych.  Upadek  tak  rozwini�tego  człowieka  jest  szczególnie  niebezpieczny  i  gro�ny. 

 Jak  si�  zabezpieczy�  przed  win�  egoizmu,  który  mo�e  si�  pojawi�  na  ka�dym  stopniu  
rozwoju?  O  tym  mo�na  mówi�  wiele.  I  postaram  si�  jeszcze  wraca�  do   tego  tematu.  Ogólnie  
mo�na  powiedzie�  tyle,  �e  je�li  w  ka�dym  kroku  pracy  nad  sob�,  b�dziemy  si�  ofiarowa�  
Chrystusowi  na  Jego  słu�b�,  pytaj�c  siebie  samego,  czy  jestem  w  tej  słu�bie  po�yteczny,  je�eli  
b�d�  gotów  zawsze  zawróci�  z  drogi,  gdy  si�  ona  oka�e  bł�dn�,  wtedy  niebezpiecze�stwo  
zapanowania  nad  nami  egoizmu  znacznie  si�  zmniejsza. 
 Je�li  b�dziemy  si�  starali  wyzbywa�  własnego  zadowolenia,  post�pimy  równie�  
nieprawidłowo.  Prawidłowy  czyn,  prawidłowa  decyzja  daj�  zadowolenie.  Unikaj�c  rzeczy  
daj�cych  zadowolenie,  traciliby�my  cz�sto  okazj�  do  dobrego.  Kusiciel  nie  omieszkałby  wtedy  
systematycznie  podsuwa�  nam  uczucie  szczególnego   zadowolenia  wła�nie  tam,  gdzie  nasze  
post�powanie  jest  prawidłowe.  Aby  znale��  tu  wła�ciw�  postaw�  trzeba  si�  stara�  ka�d�  
decyzj�  podejmowa�  mo�liwie  niezale�nie  od  własnej  sympatii  lub  antypatii,  zadowolenia  lub  
przykro�ci  (całkowicie  niezale�nie  jest  tylko  mo�liwe  na  bardzo  wysokich  stopniach  rozwoju).  
Studiuj�c  sprawy  odnosz�ce  si�  do  Boga,  aniołów  i  dusz  ludzkich  nale�y  si�  powstrzyma�  od  
ch�ci  zdobycia  wiedzy  samej  dla  siebie,  lecz  wybiera�,  zapami�tywa�,  lub  zapisywa�  to,  co  
mo�emy  przewidzie�  jako  potrzebne  dla  naszej  dalszej  pracy. 
 Aby  si�  wyzby�  egoizmu  nie  nale�y  my�le�  o  sobie  �le.  Musimy  si�  zdoby�  na  
obiektywn�  ocen�  własnych  osi�gni��  i  bł�dów.  Stwierdzenie  w  sobie  rzeczywistej  wady,  daje  
mo�no��  jej  zwalczenia.  Wmówienie  sobie  wady  nieistniej�cej  m�ci  tylko  jasne  widzenie  siebie  
samego.  Łatwiej  jest  sobie  powiedzie�  „jestem  bardzo  marny”  lub  „jestem  znakomity”  ni�  
powiedzie�  sobie  „jestem  �redni”.  A  ka�dy  z  nas  jest  �redni.  Pod  niektórymi  wzgl�dami  
gorszy,  pod  innymi  lepszy  od  innych.  Obiektywne  ocenianie  samego  siebie  nie  jest  łatwe,  ale  
nabywanie  wprawy  w  takiej  ocenie  jest  konieczne  dla  ka�dego,  kto  si�  pragnie  prawidłowo  
rozwija�.           
   
.       brat  Paweł 
 
 



DO DUCHA �WI�TEGO... 
 

Duchu  Pana  mojego  b�d�  moj�  my�l�. 
Duchu  Boga  mojego  b�d�  mym  pragnieniem 
Duchu  Pana  mojego  b�d�  moim  słowem, 
Duchu  Boga  mojego  b�d�  mym  natchnieniem. 
 
  Duchu  Pana  mojego  daj  �wiatu  pokój, 
  Duchu  Boga  mojego  u�ycz  �wiatło�ci. 
  Duchu  Pana  mojego  pokazuj  drog�, 
  Duchu  Boga  mojego  naucz  miło�ci. 
 
Duchu  Pana  naszego  zł�cz  nasze  my�li, 
Duchu  Boga  naszego  zł�cz  serc  pragnienia. 
Duchu  Pana  naszego  chcemy  Ci�  sławi�, 
Duchu  Boga  naszego  przyjm  dzi�kczynienia. 
 
  Duchu  Pana  naszego  wejd�  w  nasze  ciała 
  Duchu  Boga  naszego  dodaj  nam  siły. 
  Duchu  Pana  naszego  błogosław  dziełom, 
  Duchu  Boga  naszego  by  Twymi  były. 
 
Duchu  Pana  mojego  b�d�  mym  sumieniem, 
Duchu  Boga  mojego  pokazuj  winy. 
Duchu  Pana  mojego  zbaw  moj�  dusz�, 
Duchu  Boga  mojego  odpu��  złe  czyny. 
 
  Duchu  Pana  mojego  zabierz  mi  wolno��, 
  Duchu  Boga  mojego  we�  serca  bicie. 
  Duchu  Pana  mojego  zabierz  pragnienia, 
  Duchu  Boga  mojego  we�  całe  �ycie. 
 

         Marek  Suder          

============================== 

Kapła�stwo  
w objawieniach Mateczki 

 
 W  objawieniach Mateczki  wiele  miejsca  po�wi�cone  jest  stanowi  kapła�skiemu.  	ledz�c  
teksty  objawione  Marii  Franciszce  mo�emy  w  do��  łatwy  sposób  ustali�  wymogi stawiane  
stanowi  kapła�skiemu  przez  Pana  Jezusa,  charakterystyk�  �ycia  kapła�skiego  i  cele  tego  stanu.  
Posługuj�c  si�  krakowskim  wydaniem  Objawie� 1  spróbujmy  pokrótce  zastanowi�  si�,  co  
istotnego  w  objawieniach  tych  dotyczy  stanu  kapła�skiego. 
 
 Pan  Jezus  uwa�a  kapłanów  za  swych  >>najdro�szych  przyjaciół<<,  ale  przyjaciele  ci  
zadaj�  Bogu  rany  i  cierpienia  (Pocz�tek  zawi�zku 10,   s.29,  Pierwotny  tekst 16,  s.65).  W  
praktyce  nie  odpowiadaj�  oni  powołaniu  kapła�skiemu,  poni�aj�  sw�  godno��  prowadz�c  �ycie  
nieobyczajne    (Pocz�tek  zawi�zku 3, s.23, 12  s.31).  Zaczyn  zła  zaczyna  si�  ju�  w  seminariach,  
w  których  wielk�  wag�  przykłada  si�  do  formalnego  wykształcenia,  pomijaj�c  prac�  nad  
duchem.  Szczególnie  brak  w  tych  seminariach  nauczania  rzetelnej  mistyki,  co  powoduje  

spłycone  podej�cie  do  �ycia  kapła�skiego.  Tak  ukształtowany  adept  seminarium  duchownego  
nie  potrafi  lub  nie  chce  podj��  �ycia,  do  jakiego  go  Bóg  powołał.  Dlatego  tak  cz�sto  kapłan  
nie  spełnia  si�  jako  przewodnik  dla  wiernych  (Pocz�tek  zawi�zku 48, s.48) .  Powoduje  to  w  
praktyce,  �e  kapłani  powierzchownie,  bez  zaanga�owania  traktuj�  swe  obowi�zki  duchownego,  
a  jest  to  wynikiem  tego,  �e  mimo  posiadania  odpowiedniego  cenzusu  naukowego,  nie  otrzymali  
wła�ciwej  formacji  duchowej  (>>litera  zabija,  duch  o�ywia<<  Pocz�tek  zazwi�zku  37, s.42). 
 Istotnym  dla  stanu  kapła�skiego  jest  wymóg  postawiony  przez  Pana  Jezusa,  aby  kapłan  
nie  sprawował  ofiary  Mszy  	wi�tej  w  grzechu  nieczystym  lub  za  pieni�dze  (Notatki  z  roku  
jubileuszowego 8, s.110,  12 s.111).  W  teologii  rzymskokatolickiej  przyj�to,  �e  Przeistoczenie  w  
czasie  Mszy  	wi�tej  nast�puje  bez  wzgl�du  na  stan  duchowy  kapłana.  Istotn�  spraw�  jest  
posiadanie  tylko  wła�ciwie  udzielonych  �wi�ce�  (wa�nie  cho�by  i  niegodnie)  przez  
sprawuj�cego  	wi�t�  Ofiar�.  W  Objawieniach  zostało  wykazane,  �e   samo  posiadanie  
prawidłowych  �wi�ce�  kapła�skich  nie  wystarcza,  aby  wa�nie  odprawia�  Msz�  	wi�t�.  Poza  
wa�no�ci�  �wi�ce�  konieczna  jest  godno��  ducha  ka�dego  kapłana  przyst�puj�cego  do  ołtarza  
(wa�nie  i  godnie).  W  ten  sposób  Objawienia  skorygowały  doktryn�  Ko�cioła  Zachodniego  i  
dały  wskazówk�  dla  stanu  kapła�skiego  na  czasy  przełomu.  Ponadto  Pan  Jezus  odj�ł  stanowi  
kapła�skiemu  moc  nad  duszami  i  sercami  ludzkimi  obejmuj�c  rz�dy  �wiata  i  kierunek  dusz  
ludzkich.  Kapłani  od  tego  momentu  maj�  tylko  sprawowa�  Sakramenty  	wi�te  i  zewn�trzny  
zarz�d  w  Ko�ciele  (Notatki  z  roku  jubileuszowego 7  s,109). 
 
 Wybrane  z  Objawie�  najwa�niejsze  kwestie  dotycz�ce  stanu  kapła�skiego  s�  
niezmiernie  istotne.  Rozwa�enie  ich  musi  spowodowa�  przewarto�ciowanie  tego,  co  
powszechnie  o  kapła�stwie  si�  s�dzi  i  naucza.  Objawienia  Mateczki  stanowi�  te�  wskazówk�  i  
ostrze�enie  dla  stanu  kapła�skiego,  Je�eli  ten  stan  nie  wróci  na  drog�  duchowo�ci  i  spełniania  
swych  obowi�zków  w  duchu  ewangelicznym,  Bóg  odwróci  wiernych  od  kapłanów  i  
doprowadzi  do  upadku  stanu  kapła�skiego  w  jego  obecnym  wydaniu  (Pocz�tek  zawi�zku 52,  
s.51).  Uwa�ny  obserwator  �ycia  ko�cielnego  nie  b�dzie  miał  trudno�ci  w  ustaleniu,  �e ta  cz���  
Objawie�  tak�e  si�  wypełnia. 
 
          brat  Józef         
______________ 
1 Podane  przez  autora  odsyłacze  do  Objawie�  Mateczki  podajemy  w  tek�cie  w  postaci  skróconych  tytułów  
odpowiednich  ksi�g  Objawie� i  numerów  akapitów,  podaj�c  -  na  jego  �yczenie  -  równie�  stronic�  wydania  
krakowskiego: Feliksa  Maria  Franciszka  Kozłowska  Objawienia  Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego,  Kraków  1995 r.  
(przypisek  redakcji).       
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 Maria Franciszka Kozłowska. 
osobowo��  mistyczki 

  
 W  roku  2001  min�ło  80  lat  od  �mierci  błogosławionej  Marii  Franciszki  Kozłowskiej.  
Rocznica  ta  staje  si�  dobr�  okazj�  do  gł�bszego  przypatrzenia  si�  postaci  zało�ycielki  Sióstr  
Mariawitek  i  Zgromadzenia  Kapłanów  Mariawitów.  Pisanie  na  jej   temat  jest  rzecz�  
niezmiernie  trudn�.  Dotychczasowe  publikacje  w  wi�kszo�ci  przypadków albo  zawieraj�  
informacje  sprzeczne  w  zestawieniu  ze  sob�,  albo  s�  pisane  j�zykiem,  który  si�  charakteryzuje  
widoczn�  stronniczo�ci�.  Do  opracowa�  traktuj�cych  niniejsz�  posta�  do��  obiektywnie  nale�y  
zaliczy�  prace  B. D�bskiego  (1927)  i  K.Mazura  (1991),  czy  wreszcie  S. Rybaka (1992).  Jednak  
wy�ej  wymienione  pozycje  przedstawiaj�  Zało�ycielk�  jako  posta�  historyczn�,  kobiet�  
niezwykłej  charyzmy,  niewiast�  m��n�. W  takim  uj�ciu  osoba  Mateczki  mo�e  si�  wyda�  
wewn�trznie  spokojn�, do  ko�ca  przekonan�  o  słuszno�ci  swoich  wyborów  -  rzekłbym  nawet  -  
aniołem  mi�dzy  �miertelnikami.  Natomiast  przygl�daj�c  si�  jej  portretowi  psychologicznemu  



zauwa�ymy  zupełnie  co�  innego.  Owszem,  widzimy  wewn�trzny  spokój,  przekonanie  o 
słuszno�ci  swoich  wyborów,  anioła  mi�dzy  �miertelnikami.  Jest  to  jednak  ko�cowy  rezultat  
drogi,  po której  kroczyła.  Jej  osobowo��  ,  na  skutek  otrzymanych  objawie�  uległa  przebudowie.  
Nie  był  to  proces  destrukcyjny,  lecz  kolejny  etap  w d��eniu  do  dojrzało�ci  psychologicznej. 
 Jak  do  tej  pory,  błogosławiona  Maria  Franciszka  nie  doczekała  si�  monografii  w  uj�ciu  
psychologicznym.  Dotychczas  (z  tego  co  wiem)  jedynie  Władysław  Stanisław  Ginter  na  łamach  
Notatek  Płockich  podj�ł  si�  przedstawienia  jej  osobowo�ci 1.  Jest  to  - jak  sam  autor  pisze  
>>szkic  do  portretu  psychologicznego  postaci<< . 
 Celem  niniejszego  artykułu  jest  przedstawienie  rozwoju  osobowo�ci  Zało�ycielki  w  31.  i  
32.  roku  Jej  �ycia  (lata  1893-1894),  a  wi�c  w  czasie  gdy  otrzymała  pierwsze  objawienia.   
 

Przyjmuj�  tu:  Objawienia,  które  otrzymał  matka  Maria  Franciszka  Kozłowska  s�  
autentyczne  i  nie  s�  przejawem  ani  uroje�,  ani  choroby  psychicznej.    
 
 Przyj�łem,  �e  si�  b�d�  posługiwał  najstarszymi  tekstami  napisanymi  przez  Mateczk�  (lata  1893  
-  1894),  których  autentyczno��  jest  niepodwa�alna,  a  które  zawieraj�  istotne  informacje  o  prze�yciach  
duchowych  autorki  i  jej  relacji  do  rzeczywisto�ci  empirycznej  i  pozaempirycznej.  St�d  brałem  pod  
uwag�  trzy  teksty  �ródłowe: 
-  list  adresowany  do  o.  Honorata  Ko�mi�skiego  FMCap,  datowany  na  okres  mi�dzy  15  sierpnia ,a  
jesieni�  1893.r. 
- drugi  list  adresowany   do  tego�  zakonnika,  pisany  mi�dzy  5.  a  11.  listopada  1893.r. 
- „Pierwotny  tekst  Objawie�  Mateczki”,  datowany  przez  autork�  na  wrzesie�  1894..r. 
 Wy�ej  wymienione  dokumenty  zostały  przeze  mnie  wybrane  w  sposób  celowy.  
Wszystkie  s�  napisane  pod  posłusze�stwem  zakonnym,  co  oznacza,  �e  mo�na  w  nich  znale��  
opis  wielu  prze�y�  wewn�trznych,  o  których  M.  Franciszka  nigdzie  wi�cej  nie  wspomina. 
 „Pierwotny  tekst  objawie�  Mateczki”  rozpoczyna  si�  opisem  wydarze�,  jakie  miały  
miejsce  niedługo  przed  2.  sierpnia  1893.  roku.  Dowiadujemy  si�,  �e  spowiednik  Marii  
Franciszki  -  ks.  Felicjan  Strumiłło  (pó�niej  w  zakonie  o.  Maria  Franciszek)  zwraca  si�  do  niej,  
aby  razem  zacz�li  pracowa�  nad  własnym  u�wi�ceniem.  Za  przykład  podaje  mi�dzy  innymi  �w.  
Franciszka  i  �w.  Klar�.  Dalej  czytamy,  �e  trzy  dni  po  tym  wydarzeniu  Mari�  Franciszk�  
ogarn�ł  niepokój  i  w�tpliwo�ci,  co  do  osoby  ksi�dza  Strumiłły.  Tak  to  opisuje:  >>Najpierw  
przedstawiła  mi  si�  historia  jego  �ycia  i,  �e  nie  jest  z  powołania  kapłanem,  (...)  niestało��  
jego  charakteru  i  dziwactwo  w  całym  post�powaniu, (...)  głupot�  w  tych  o�wiadczynach (...),  
szkody  dla  duszy  jakie  mi  gro��  z  jego  stosunku<<  (Pierwotny  tekst,  akapit 2).  Jak  si�  
okazało,  ksi�dz  Strumiłło  potwierdził  to,  co  miała  ukazane  o  jego  �yciu:  >>Wszystko  to  (...)  
jest  histori�  mego  �ycia,  czego  nie  miałem  czasu  jeszcze  matce  opowiedzie�<<   (tam�e ak.3),  i  
zapewnił,  �e  jego  intencje  s�  jak najbardziej  szczere  i  nie  zawieraj�  �adnych  podtekstów 
zmysłowych.  I  wtedy  >>byłam  nagle  o�wiecona  -jak  pisze  Maria  Franciszka  -  i  dał  mi  Pan  
Jezus  pozna�  stan  jego  duszy<<  (tam�e,  ak.4).  Jak  mo�na  zauwa�y�,  mamy  w  tym  przypadku  
do  czynienia  z  darem  znajomo�ci  dusz  -  czyli,  z  de  facto  objawieniem  inspiracyjnym.  Mówi�c  
j�zykiem  teologii  mo�emy  je  nazwa�  objawieniami  drugiego  stopnia,  czy  te�  objawieniami  
duchowymi.  Podobnie  jak  i  w  akapicie  29  (tam�e)  czytamy  słowa  odnosz�ce  si�  do  ksi�dza  
Kazimierza  Przyjemskiego  (w  zakonie  o.  Maria  Jan)  -  >>wtedy  miałam  natchnienie,  �e  doznaje  
pokus  nieczysto�ci<<. 
 Jej  stosunek  do  tego  daru  cechuje  przede  wszystkim  prostota  i  naturalno��.  Wynikało  
to  z  prze�y�  mistycznych,  jakie  miała  ju�  we  wczesnym  dzieci�stwie.  >>Co  si�  tyczy  tej  mojej  
cz�stej  rozmowy  z  Panem  Jezusem  (...)  byłam  wtedy  przekonana,  �e  z  ka�dym  człowiekiem  tak  
Pan  Jezus  rozmawia<<  („Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia  s. 97;  patrz  te�  list  II,  ak.6).  Inaczej  
si�  rzecz  miała  z  wydarzeniami,  które  miały  swój  pocz�tek  2  sierpnia  1893  roku.  Po  
wysłuchaniu  Mszy  	wi�tej    Maria  Franciszka  modli  si�   przed  obrazem  Matki  Bo�ej.  To,  co  
prze�yła,  opisuje  w  nast�puj�cy  sposób:  >>Nagle  si�  skupiłam  i  zostałam  jakby  oderwana  od  
zmysłów.  Jaka�  niepoj�ta  �wiatło��  ogarn�ła  moj�  dusz�.  Miałam  wtedy  przedstawione  ogólne  
zepsucie  �wiata  i    ostateczne  czasy,  rozwolnienie  obyczajów  w  duchowie�stwie  i  grzechy,  jak  
dopuszczaj�  si�  kapłani...  Potem  sprawiedliwo��  Bo��  wymierzon�  na  ukaranie  �wiata  i  

miłosierdzie  daj�ce,  jako  ostatni  ratunek  gin�cemu �wiatu,  cze��  Przenajwi�tszego  Sakramentu  
i  pomoc  Maryi.  Potem  jakby  słowami:  „�rodkiem  szerzenia  tej  czci  chc�,  aby  powstało  
zgromadzenie  kapłanów  pod  nazw�  Mariawitów”<<  (Pierwotny  tekst  ak.6.).  W  tym  przypadku  
mamy  do  czynienia  z   najwy�szym  rodzajem  objawie�,  z  objawieniem  intuicyjnym.  Jako,  �e  
charakteryzuje  si�  jasnym  widzeniem  spraw    nie  daj�cych  si�  opisa�  słowami  odnosz�cymi  si�  
do  �wiata  dost�pnemu  zmysłom,  zawsze  jest  prawdziwe  (inaczej  ni�  objawienia  ni�szych  
stopni).  W  przytoczonym  akapicie  6.  wyra�nie  czytamy,  �e  Maria  Franciszka  została  oderwana  
od  zmysłów,  Pisz�  o  tym  poniewa�,  cho�  z  teologicznego  punktu  widzenia  prawdziwo��  tego  
objawienia  jest  niepodwa�alna,  to  jednak  w  Marii  Franciszce  rodz�  si�  w�tpliwo�ci.  I  jeszcze  
jedna  uwaga.  Otó�  z  przytoczonych  fragmentów  wynika,  i�  dane  jej  było  pozna�  to  co  było  
(na  przykład  -  historia  �ycia  ksi�dza  Strumiłły),  to co  jest  (na   przykład  -  grzechy  jakich  
dopuszczaj�  si�  kapłani)  i  to  co  b�dzie  (na  przykład  -  czasy  ostateczne).  O  ile  to,  co  jest  i  
było  daje  si�  zweryfikowa�  empirycznie,  o  tyle  przyj�cie  tego,  co  b�dzie  jest  w  du�ej  mierze  
kwesti�  wiary. 
 Po  otrzymaniu  pierwszego  objawienia  Maria  Franciszka  odczuwa  uczucia  szcz��cia  i  
rado�ci.  Jednak  na  drugi  dzie�  ogarn�ły  j�  w�tpliwo�ci,  co  do  autentyczno�ci  objawienia.  Prosi  
wi�c  Boga,  aby  si�  zlitował  nad  ni�  i  wyzwolił  od  złudzenia  szata�skiego.  Odpowiedzi�  były  
słowa  >> ...  nie  zabijaj  w  sobie  głosu  Pa�skiego  <<  (Pierwotny  tekst,  ak.10).  Otrzymuje  
wtedy  kolejne  objawienie  intuicyjne. 
 Z  objawieniami  ł�cz�  si�  �ci�le  proroctwa.  czyli  >>pewne  i  niedwuznaczne  
przepowiednie  rzeczy  przyszłych,  których  w  �aden  sposób  nie  mo�na  przewidzie�<<  2.  Jako  
przykład  posłu��  si�  akapitem  11  Pierwotnego  tekstu,  gdzie  zostaje  przewidziana  mi�dzy  
innymi  �mier�  m�cze�ska  pierwszego  przeło�onego  (o.  Marii  Michała  Kowalskiego)  i  
prze�ladowania  mariawitów. 
 Mateczk�  zaczynaj�  dr�czy�  niepewno�ci.  Z  jednej  strony  objawienia  intuicyjne  (te  
zawsze  prawdziwe),  a  z  drugiej  �wiadomo��  własnej  niedoskonało�ci.  Czuje  si�  niegodna  
powierzonej  jej  misji -  przekazania  �wiatu  Dzieła  Wielkiego  Miłosierdzia.  Z  jednej  strony  
obawa  i  l�k  przed  upokorzeniem  i  cierpieniami,  jakich  dozna,  z  drugiej  za�  chwała  Bo�a  i  
��danie  sta�  si�  ofiar�  dla  zbawienia  dusz.  Fragment  z  akapitu  13  (tam�e)  dobitnie  przedstawia  
t�  rozterk�:  >>Wi�c  byłam  cała  �ci�niona  i  dr��ca,  czułam  odraz�  do  wzgardy  i  cierpienia,  
ale  ��dza  chwały  Bo�ej  i  zbawienia  dusz  przemagała<<.  Dopiero,  gdy  zło�yła  si�  Bogu  na  
ofiar�,  odczuła  ulg�  i  spokój. 
 Uznaj�c  siebie  za  wielk�  grzesznic�  prosi  Boga,  aby  godniejszej  osobie  powierzył  to  
Dzieło.  Wtedy  usłyszała  głos  mówi�cy:  >>Wyznajesz  si�  n�dzn�  grzesznic�,  a  �miesz  Bogu  
zakłada�  granice ?<<  (tam�e,  ak.34).  Od  tamtej  pory  nie  �miała  ju�  nigdy  wi�cej  prosi�  o  
zdj�cie  z  niej  tego  obowi�zku. 
 Jednak  pomimo  zapewnie�  ze  strony  Boga  i  znaków  widzialnych  w  postaci  rozwijania  
si�  Zgromadzenia,  Mari�  Franciszk�  dr�cz�  ró�ne  obawy.  >>W  mej  duszy  toczy  si�  walka  
ci�gła  z  niepewno�ci�  i  obaw�.  Raz  jestem  nagle  o�wiecona,  pewna  i  spokojna,  to  znowu  
ciemno��,  oschło��,  i  zdaje  si�,  �e  całym  ci��arem  swej  n�dzy  jestem  przygnieciona  do  ziemi.  
Nie  mog�  si�  modli�,  wi�c  si�  opuszczam  i  zaniedbuj�.  Poddaj�  si�  zniech�ceniu  i  znudzeniu,  
to  znów  jakby  si� ze  snu  budz�  i  d�wigam.  Wtenczas  pociechy,  pragnienie  wyniszczenia  si�  
dla  chwały  Bo�ej  i  pokój.  I  tak  cały  rok  upłyn�ł  w  ci��kiej  walce  i  niepewno�ci<<  (tam�e, 
ak.39). 
 Wcze�niej,  zaraz  po  otrzymaniu  pierwszego  objawienia,  przedstawiła  t�  spraw�  o.  
Honoratowi  Ko�mi�skiemu.  Ten,  cho�  uznał,  �e  objawienia  te  s�  złudzeniem  szata�skim  i  
usprawiedliwieniem  jej  grzechów,  jednak  pozwolił  zacz��  matce  Marii  Franciszce  i  ksi�dzu  
Strumille  niektóre  praktyki  i  �wiczenia  wskazane  z  woli  Bo�ej.  >>Tu  dopiero  zacz�ła  si�  
nowa  walka  i  zniech�cenie.  To  znowu  niepokój,  �e  to  złudzenie,  bo  i  ojciec  [Honorat]  tak  
powiedział<<   (tam�e,  ak.21) 3 .  >>Ci�gle  co�  mi  szeptało,  �e  z  tych  nadzwyczajno�ci  dostan�  
pomieszania  zmysłów<<         
(tam�e,  ak.23). 



 W  ostatnim  przytoczonym  zdaniu  mamy  przykład  objawienia  imaginacyjnego,  b�d�cym  
objawieniem  najni�szego  stopnia.  Cech�  charakterystyczn�  tego  rodzaju  objawie�  jest  brak  
okre�lenia  �ródła  ich  tre�ci.  Ponadto  obrazy  i  słowa  nie  s�  komentowane,  co  sprawia  
niebezpiecze�stwo  własnej,  cz�stokro�  opacznej  interpretacji.  Tak  jest  i  w  tym  przypadku,  gdy  
percypowane  „szeptanie”  zostaje  zinterpretowane  jako  stwierdzenie,  i�  objawienia,  które  
otrzymała  s�  igraszk�  szata�sk�,  za�  sama  zostanie  pot�piona.  Wysnuwa wi�c  wniosek:  >>Poco  
dłu�ej  czeka�?  Lepiej  raz  sko�czy�  i  �ycie  sobie  odebra�<<  (tam�e,  ak.23).  Dopiero  modlitwa  
daje  jej  utwierdzenie  i  spokój  do  czasu  nast�pnych  pokus. 
 Podobnie  jest  w  przypadku  konfliktu  jej  własnego  upodobania  wyboru  stylu  �ycia  z  wol�  Bo��.  
Jej  pragnieniem  jest  zostawi�  wszystko  i  wst�pi�  do  zamkni�tego  klasztoru.  Jednak  wola  Bo�a  jest  inna.  
Ch��  wst�pienia  do  klasztoru  jest  pokus�  odwiedzenia  jej  od  działania  w  sprawie  Dzieła  Miłosierdzia.  
Wol�  Bo��  jest  natomiast,  aby  �yła  ascetycznie  nie  w  klasztorze,  ale  w  �wiecie  (tam�e,  ak.24).  
 Z  tekstu  odnalezionych  listów  dowiadujemy  si�,  �e  oprócz  obawy  przed  igraszk�  
szata�sk�,  pomieszaniem  zmysłów,  wzgard�  i   prze�ladowaniem,  Maria  Franciszka  odczuwała  
równie�  pokusy  wzgl�dem  ksi�dza  Strumiłły.  Polegały  one  na  zniech�ceniu  do  zajmowania  si�  
jego  formacj�  zakonn�  oraz  zazdro�ci  o  to,  �e  b�dzie  j�  przewy�szał  w  chwale  Bo�ej.  Z  
obydwoma  pokusami  podejmuje  walk�  widz�c  -  szczególnie  jasno  i  wyra�nie  w  drugiej  z   nich  
-  podst�p  szatana.  W  tre�ci  listu  pojawia  si�  równie�  w�tek  obawy  przed  gorszeniem  sob�  
ksi�dza  Strumiłły.  Jako,  �e  oboje  mieli  przed  sob�  zdawa�  spraw�  z  wewn�trznego  rozwoju,  
Maria  Franciszka  obawiała  si�,  �e  swoimi  wadami  i  grzechami  mo�e  zgorszy�  �wi�tobliwego  
kapłana. 
 Innego  rodzaju  obawa  dr�czyła  j�  w  stosunku  do  ksi�dza  Kazimierza  Przyjemskiego  (o.  Maria  
Jan).  Przede  wszystkim  troska,  aby  ze  wzajemnych  spotka�  nie  wywi�zały  si�  jakie�  w�tki  erotyczne.  
Przezorno��  ta  wynikała  przede  wszystkim  z  faktu,  �e   erotyzm  był  wówczas  uwa�any  za  najwi�ksze  
zło  i  najszybsz�  drog�  do pot�pienia.  Na  marginesie  mo�na  doda�,  �e  argumentów  za  tym  nie  tylko  
dostarczali  teolodzy,  ale  równie�  lekarze,  psychoanalitycy  etc. 
 Po  przeanalizowaniu  tekstów  �ródłowych  nale�y  powróci�  do  kluczowego  zadania  
pracy,  czyli  oceny  rozwoju  osobowo�ci  Marii  Franciszki.  My�l�,  �e  dobrym  punktem  wyj�cia  
b�dzie  teoria  siedmiu  dymensji  według  Allporta.  Teoria  ta  stara  si�  odpowiedzie�  na  pytanie:  
czym  charkteryzuje  si�  osobowo��  dojrzała,  a  zatem  osobowo��  człowieka,  który  wszedł  w  etap  
wczesnej  dorosło�ci.  Jednak  nie  na  wszystkie  postawione  zagadnienia  Allporta  b�d�  mógł  
znale��  odpowied�  w  kontek�cie  analizy  dokumentów.  Dlatego  postaram  si�   poruszy�  tylko  
niektóre  dymensje.  Allport  uwa�a,  �e  cech�  człowieka  dojrzałego  jest  ciepłe  odnoszenie  si�  do 
innych.  Stwierdzenie  tej  cechy  w  osobowo�ci  Mateczki  nie  przedstawia  trudno�ci,  gdy�  z  
przytoczonych  dokumentów  jasno  wynika, �e  w  stosunku  do  nikogo  nie  przejawiała  wyra�nej  
niech�ci.  W  przypadku  natomiast  obaw  i  oznak  zniech�cenia  w  stosunku  do  innych,  starała  si�  
pracowa�  nad  sob�  i  nad  wad�  zniech�cania.  Wynikało  to  z  wiedzy  o  sobie  (�wiadomo��  
własnych  niedoskonało�ci,  swoich  powinno�ci   wzgl�dem  Boga  i  bli�niego,  �wiadomo��  swoich  
mo�liwo�ci)  oraz  ze  spójnej  filozofii  �ycia.  Wst�puj�c  do  zgromadzenia  zakonnego  w  
szczególny  sposób  po�wi�ciła  si�  Bogu,  aby  dzi�ki  temu  doj��  do  �wi�to�ci,  co  było  celem  jej  
�ycia..  Wybór  wst�pienia  do  zgromadzenia  był  podyktowany  powołaniem,  które  si�  przejawiało  
w  postaci  �wiadomej  skłonno�ci  woli  na  tle  istniej�cej  sytuacji  politycznej.  Jej  najwi�kszym  
pragnieniem  jednak  jest  zamkni�cie  si�  za  murami  klasztoru.  Dlatego  wezwanie  do  znalezienia  
klasztoru  w  �wiecie  budzi  konflikt.  Mateczka  widzi  pokus�  buntu,  dlatego  modli  si�  o  
wypełnienie  woli  Bo�ej.  Podporz�dkowanie  si�  Bogu  jest  dla  niej  gwarantem  bezpiecze�stwa  
emocjonalnego.  Ka�dorazowe  przyj�cie  pokusy  budzi  l�k,  niepokój,  zw�tpienie.  Oddanie  si�  
modlitwie  i  wypowiedzenie  >>niech  mi  si�  stanie  według  słowa  Twego<<  (Łk 1;38)  napełnia  
j�  pokojem  i  rado�ci�.  Jej  miło��  do  Boga  jest  ci�gle  wystawiana  na  prób� i  zanim  zostanie  
utwierdzona,  musi  bezgranicznie  zaufa�  Bogu.  Z  tekstów  wyra�nie  wynika,  �e  Maria  
Franciszka  d��y  do  tego. 
 Podobnie  patrz�c  na  teori�  hierarchii potrzeb  mistrza,  mo�emy  stwierdzi�,  �e  okres  �ycia,  w  
którym  wówczas  znajduje  si�  Maria  Franciszka  jest  dla  niej  czasem  d��enia  „do”.  Teoria  Maslowa  
zakłada,  �e  potrzeby  ludzkie  uło�one  s�  hierarchicznie.  Potrzeba  b�d�ca  na  ni�szym  szczeblu,  je�li  nie  
zostaje  zaspokojona,  uniemo�liwia  zaspokojenie  potrzeb  na  wy�szych  szczeblach.  Pierwszy  poziom  

stanowi�  potrzeby  fizyczne.  Z  analizowanych  dokumentów  nie  wynika,  czy  były  zaspakajane.  Odwołuj�c  
si�  do  Dzieła  Miłosierdzia  (patrz:  bibliografia)  dowiadujemy  si�,  �e  siostry  (w  tym  i  Mateczka)  nie  raz  
cierpiały  głód.  W  refektarzu  spotykały  si�  tylko,  aby  zmówi�  modlitw�  i  to  im  wystarczało.  
Nast�powało  wówczas  zjawisko  sublimacji  potrzeb  fizycznych  w  stron�  duchowych,  a  przez  to  ich  
zaspokojenie.  Drugi  poziom  stanowi  bezpiecze�stwo,  które  zostało  poruszone  przy  omawianiu  teorii  
Allporta.  Nast�pn�  płaszczyzn�  jest  potrzeba  przynale�no�ci  i  miło�ci,  która  została  zaspokojona  przez  
�ycie  wspólnotowe  zgromadzenia  sióstr,  przez  pełne  oddania  zaufanie  ze  strony  kapłanów  mariawitów,  
czy  wreszcie  i  nade  wszystko  przez  Boga.  Równie�  potrzeba  szacunku  jest  zaspokojona  przez  jej  
status  w  zgromadzeniu:  z  woli  Bo�ej  matka  i  mistrzyni  -  mistyczka.  I  ostatnia  potrzeba,  stoj�ca  na  
szczycie  hierarchii.  potrzeba  samorealizacji,  czyli  wszechstronnego  rozwoju.  Maria  Franciszka  rozumiała  
j�  jako  dojrzałe  bycie  matk�  i  mistrzyni�  dla  sióstr  i  ojców  oraz  jako  niesienie  chwały  Bo�ej. 
 Ostatni�  teori�,  jak�  chciałbym poruszy�  jest  teoria  dezintegracji  pozytywnej  D�browskiego.  
Zakłada  ona  przechodzenie  ni�szych  stadiów  rozwoju  osobowo�ci  na  wy�sze  dzi�ki  wstrz�som  
(kryzysom).  Mo�na  by  powiedzie�,  �e  według  D�browskiego  jest  to  rozwój  w  pewnym  sensie  
destrukcyjny.  Jednak  nie  do  ko�ca,  poniewa�  aby  wspi��  si�  na  wy�szy  stopie�  rozwoju,  nale�y  umie�  
sobie  radzi�  z  konfliktami.  Analizuj�c  t�  teori�,  mo�na  doj��  do  wniosku,  �e  Maria  Franciszka  ju�  w  
31/32  roku  �ycia  osi�gn�ła  najwy�szy  stopie�  rozwoju.  Charakteryzuje  si�  on  mi�dzy  innymi  wysok�  
samo�wiadomo�ci�,  samorealizowaniem  si�,  odporno�ci�  na  wewn�trzne  konflikty. 
 Reasumuj�c  mo�na  stwierdzi�,  �e  osobowo��  Marii  Franciszki  Kozłowskiej  w  31  i  32  
roku  jej  �ycia  kształtowała  si�  w kierunku  dojrzało�ci  i  pełnej  samorealizacji.  Objawienia,  jakie  
otrzymała,  w  diametralny  sposób  zmieniły  jej  filozofi�  �ycia,  co  w  rezultacie  spowodowało  
przebudow�  systemu  warto�ci i  potrzeb. 
 Niniejsza  praca  jest  tylko  zarysem  ukazania  osobowo�ci  mistyczki,  jak�  była  
błogosławiona  Maria  Franciszka.  My�l�,  �e  warto  byłoby  przeanalizowa�  t�  kwesti�  w  
kontek�cie  szerszej  gamy  teorii  psychologicznych,  jak  i  dokumentów. 
         Tomasz  Mames 
________________________    
1 Recenzj�  tej  pracy  zamie�cili�my  w  zeszycie  20.  s. 33  (przypisek  redakcji) 
2   A. Witkowski  Propedeutyka...  s.288.  Patrz  ni�ej:  Bibliografia. 
3  Pó�niej  o. Honorat  zmienił  zdanie  -  >>Ju�  i  ja,  co  do  mariawitów,  �e  to  jest  dzieło  Bo�e  nie  mam  �adnej  
w�tpliwo�ci.<<  (Pierwotny  tekst,  ak.37) 
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Dwugłos o terrorze 

 
R�KA I �LEPY MIECZ 

 
 Pracuj�c  nad  tekstem  o  objawieniach  Mateczki  do  Pracy  nad  sob� 1  nie  my�lałem, �e  w  
niedługim  czasie  b�d�  wracał  do  tematyki  tam  poruszonej.  Nie  s�dziłem  te�,  �e  powrót  ten  nast�pi  w  
zwi�zku  z  tragicznym  wrze�niowym  wydarzeniem  w  metropoliach  USA.  Wydarzenia  te  wstrz�sn�ły  
�wiatem,  a społeczno�ci  mi�dzynarodowe  wiele  na  ten  temat  powiedziały,  Doszukiwano  si�  przyczyn  
zamachu  terrorystycznego,  przewidywano  jego  skutki  w  wymiarze  ameryka�skim  i  �wiatowym;  składano  
hołd  tragicznie  zmarłym.  Do  czasu  wydarze�  wrze�niowych  ludzko��  �yła  złudzeniem,  �e  �wiat  jest  
urz�dzony  w  miar�  bezpiecznie,  nowocze�nie  i  uniwersalnie  kierowany.  Sprz�gni�to  kapitał  �wiatowy 
jednym  rozwini�tym  systemem  informatycznym  daj�cym  kontrol�  nad  najwa�niejszymi  wydarzeniami  na  



całym  globie.  Co  wi�cej,  zacz�to  wskazywa�  poszczególnym  nacjom,  gdzie  jest  ich  miejsce  w   �wiecie.  
Incydenty  zbrojne  powstaj�ce  w  ró�nych  miejscach  Ziemi  zdawały  si�  by�  opanowane.  Je�li  gdzie�  
trwały,  podobno  ich  „trwanie”  dokonywało  si�  pod  kontrol�  ludzkich  organizacji.  Ludzka  pycha  zdawała  
si�  mówi�,  �e  człowiek  mo�e  zbudowa�  uniwersaln�  cywilizacj�.  Mimo,  �e  to  kultura  chrze�cija�ska  
dominowała  formalnie  w  opisanych  przemianach  cywilizacji,  nie  była  ta  cywilizacja  zgodna  z  duchem  
Ewangelii.  Wschód  i  zachód,  jak  ponad  100  lat  temu  oceniał  nasz  noblista,  odrzuciły  miło��  
chrze�cija�sk�  i  jej  córki:  Sprawiedliwo��,  Lito��,  Prawd�.  Nauki  Boga zast�piono  walk�  o  nowe  rynki  
zbytu 2.       
 Ku  wielkiemu  zaskoczeniu  ludzko�ci,  w  ten  ludzki  ład  wtargn�ła  tragedia  wrze�niowa.  
Kilku  doskonale  zorganizowanych  terrorystów  udowodniło  jak  złudne  były  ludzkie  przekonania  
o  �wiatowym  ładzie  i  bezpiecze�stwie,  i  jak  kruche  si�  okazały  gł�bokie  powi�zania  i  
zabezpieczenia  finansowo  gospodarcze,  polityczne,  i  strategiczne.  Najnowsze  wynalazki  nie  
zapewniły  ludziom  bezpiecze�stwa,  a  globalny  system  finansowo  gospodarczy,  �wi�tuj�cy  od  
pewnego  czasu  sukcesy,  okazał  si�  paj�czyn�  daj�c�  si�  zniszczy�  du�emu  owadowi. 
 Wobec  wydarze�  wrze�niowych  i  ich  skutków  jeszcze  trudnych  do  przewidzenia,  a  
tak�e  reakcji  ludzi,  gdzie  znamiennie  zabrzmiał  tekst  Apokalipsy:  >>Nast�piło  wielkie  trz�sienie  
Ziemi.  Dziesi�ta  cz���  miasta  zapadła  si�  i  siedem  tysi�cy  ludzi  znalazło  �mier�  w  tym  
trz�sieniu  ziemi. A  reszta  strachem  zdj�ta  oddała  cze��  Bogu  na  niebiosach<<  3.  Zdaj�  sobie  
jednak  spraw�,  �e  przywołuj�c  tekst  Apokalipsy  nie  ilustruj�  tego,  co  si�  wydarzyło  
szczególnie,  �e  ludzko��  jeszcze  nie  oddała  czci  Bogu  nawet  ze  strachu.  Wiem  te�,  �e  
niektóre  o�rodki  w  Polsce  mieni�ce  si�  „naukowymi”  nazw�   mnie  sekciarzem  cho�by  z  
powodu  apokaliptycznych  dywagacji.  Nie  zmieni  to  mojej  oceny  sytuacji  powstałej  po  
wrze�niowej  tragedii.  Abstrahuj�c  od  ró�nych  aspektów  ameryka�skiego  dramatu  nale�y  
podnie��  istotn�  uwag�:  Oto  przez  to  wydarzenie  pogn�biona  została  pycha  ludzka  i  okazało  
si�  do  czego  ta  pycha  mo�e  ludzko��  doprowadzi�.  Zapomniano  po  raz  kolejny,  �e  >>Pan  
srogo  odpłaca  ludziom  zuchwałym<< 4.  Pycha  ludzka  nakazuje  tak�e  w  takich  przypadkach  
odpowiedzie�  odwetem,  który  podobno  ma  stanowi�  dowód  na  ludzk�  sprawiedliwo��  
wynikaj�c�  z  prawa  pozytywnego.  Odezwały  si�  wprawdzie  głosy  o  konieczn�  analiz�  przyczyn  
wrze�niowych  (i  nie  tylko)  wydarze�.  Nie  s�  one  przewa�aj�ce  w  atmosferze  oczekiwania  na  
odwet.  Zapomniano  w  tym  przypadku  o  „karaniu  r�ki,  a  nie  �lepego  miecza” 5. 
 Pycha  jest  wielkim  grzechem.  Zgrzeszyli�my  pych�.  Brak  poprawy  grozi  ludziom  
�mierci� 6. 	mier�  ta  mo�e  dotyczy�  tak  ducha,  jak  i  ciała.  Ludzko��  musi  zda�  sobie  spraw�  z  
tego,  �e  bez  Boga,  bez  gł�bokiego  prze�ycia  religijnego  nie  da  si�  uporz�dkowa�  	wiata.  
>>Nie  przyjdzie  Królestwo  Bo�e  na  ziemi�  pierwej,  a�  b�dzie  �wi�cone  Imi�  Boskie<<  7.  W  
tym  momencie  powstaje  pytanie,  czy  ludzko��  dorosła  ju�  do  zrozumienia,  �e  stawiaj�c  na  
pierwszym  miejscu  idee  materialistyczne  znalazła  si�  na  niebezpiecznym  zakr�cie  ?! 
      
________________________        brat  Wiktor 

1  brat Wiktor Objawienia Mateczki dzi�  w  oczach  laika  - Praca nad sob�, zeszyt 22 s. 10  i nast�pne.   
2 Henryk  Sienkiewicz  U  wrót  raju ,  Pisma  wybrane, Warszawa  1987, t.III  s.158 
3 Apokalipsa  11;13 
4   Psalm  30 (31); 24 

5  Kornel  Ujejski  Chorał,  Pisma  wybrane  Kraków  1955  s.129.  
6  Feliksa  Maria  Franciszka  Kowalska Notatki  rekolekcyjne  Akapit 5,  w  wdaniu  krakowskim:  Objawienia  Dzieła  Miłosierdzia  bo�ego  
1893-1918  Kraków  1995  s. 102. 
7  tam�e  akapit  8, s 104 

ASURY  

 To,  co  si�  wydarzyło  11 wrze�nia  w  Nowym  Jorku  i  Waszyngtonie  mo�na  rozpatrywa�  
nie  tylko  z  punktu  widzenia  zachowa�  ludzkich,  ale  równie�  działa�  upadłych  aniołów.   
 Dot�d  miały  bezpo�redni  wpływ  na  jednostki  ludzkie  dwa  hufce  złych duchów.  
Pierwszy  -  to  duchy  lucyferyczne.  Wabi�  one  człowieka  wolno�ci�,  ale  wolno��  spaczon�.  
Wmawiaj�  w  niego,  �e  ma  wspaniał�,  lotn�  dusz�,  �e  mu  wolno  czyni�,  co  chce,  �e  jest  
wolny  od  wszelkich  praw,  równie�  Bo�ych,  od  obowi�zków  wzgl�dem  innych  ludzi,  �e  nie  
powinien  dba�  o  innych,  lecz  tylko  o  siebie.  Te  duchy  chc�  człowieka  oderwa�  od  
przywi�zania  do  innych  ludzi,  od  poczucia  braterstwa,  wprost  -  do  oderwania  od  Ziemi.  

Potrafi�  mu  da�  z  pocz�tku  pi�kne  prze�ycia  duchowe,  które  s�  jednak  tylko  złud�.  Duchy  
lucyferyczne  działaj�  pokus�  pi�kna,  przyjemno�ci,  wywy�szenia  nad  innych  -  pychy. 
 Drugi  hufiec,  to  duchy  mefistofeliczne  (zwane  równie�  w  literaturze  duchami  
arymanicznymi).  S�  to duchy  działaj�ce  pozorem  konieczno�ci  i  prawa,  ale  prawa  okrutnego.  
Te  wmawiaj�  człowiekowi,  �e  jest  tylko  bezdusznym  mechanizmem,  �e  si�  nie  jest  w  stanie  
rozwija�  duchowo,  �e  najlepsze,  co  mo�e  zrobi�  to  da�  upust  swoim  „naturalnym”  
nami�tno�ciom,  nałogom.  Te  duchy  chc�  przyci�gn��  człowieka  do  Ziemi,  roztaczaj�  przed  
jego  intelektem  system  �elaznych  praw  �ycia.  Działaj�  przede  wszystkim  strachem. 
 
 	wi�ty  Ignacy  Loyola  pisz�c  o  tym  jak  zły  duch  odbiera  najpierw  człowiekowi  wstyd,  
aby  chciał  grzeszy�,  opisuje  jedno  z  typowych  działa�  ducha  lucyferycznego,  gdy  za�  pisze  jak  
zły  duch  wzbudza  potem  w  człowieku  wstyd  i  strach  przed  przyznaniem  si�  do  grzechu  -  
działanie  ducha  mefistofelicznego.  Wi�kszo��  wielkich  mistyków  i  badaczy  duchowych  
ograniczała  si�  do  niedawna  tak  -  jak  �wi�ty  Ignacy  -  tylko  do  opisu  działa�  tych  dwóch  
rodzajów  złych  duchów.  Rudolf  Steiner,  wybitny  filozof  i  chrze�cija�ski  ezoteryk  przełomu  
wieków  XIX  i  XX  pisał  i  mówił,  �e  tylko  te  dwa  rodzaje  duchów  maj�  dzi�  wpływ  na  
jednostki  ludzkie.  „Dzi�”  -  to  znaczy  w  czasach,  gdy  działał  Rudolf  Steiner.  O  trzecim  hufcu  
złych  duchów  -  asurach  -  wypowiadał  si�  mało,  raczej  wtedy,  gdy  go  o  nie  specjalnie  pytano. 
 
 Kim  s�  duchy  tego  trzeciego  hufca?  S�  to  istoty  znacznie  bardziej  wypaczone  w  
rozwoju  od  duchów  lucyferycznych  i  mefistofelicznych.  W  przeciwie�stwie  do  tych  ostatnich,  
które  nie  pragn�  unicestwia�  dusz  ludzkich,  lecz  tylko  bra�  je  na  swoj�  słu�b�,  asury  s�  
duchami  pełnego  zatracenia.  Nie  pragn�  posiada�  ludzi,  pragn�  ich  niszczy�.  Chc�   niszczy�  
wszystko.  Dzi�  działaj�  tylko  kosmicznie.  Gdy  obecna  Ziemia  wypełni  swoje  zadanie,  im  
przypadnie  w  udziale  z  Woli  Bo�ej  unicestwienie  jej  pozostało�ci.  Ale  one  chciałyby  dokona�  
zniszczenia  wcze�niej  i  gotowe  by  posłu�y�  si�  w  tym  celu  ka�d�  istot�. 
 Pó�niejszy  od  Steinera  wybitny  chrze�cija�ski  ezoteryk,  Valentin  Tomberg  działaj�cy  w  
połowie  wieku  XX  pisał,  �e  asury  tymczasem  nie  działaj�  przez  jednostki  ludzkie,  ale  
nadejdzie  czas,  gdy  si�  b�d�  posługiwały  lud�mi  dla  swoich  celów.  Osobi�cie  uwa�am,  �e  si�  
ten  czas  wła�nie  rozpoczyna.   
 
 Od  niedawna  zapanowała  pewna  epidemia  niszczenia.  W  stosunkowo  niewinnej  formie  
przejawia  si�  to  w  niszczeniu  rozkładów  jazdy  na  przystankach,  w  dewastacji  urz�dze�  w  
wagonach  i  w  autobusach.  W  formie  bardziej  wyrafinowanej  daje  si�  to  dostrzec  w�ród  
kibiców  sportowych.  Zdarza  si�,  �e  mecz  jest  traktowany  tylko  jako  preludium,  po  którym  
rozpoczyna  si�   „konkretna”  akcja  -  demolowanie   ulic,  domów,  samochodów...  Wrze�niowa  
zbrodnia  w  Nowym  Jorku  jest  jeszcze  bardziej  drastycznym  przypadkiem  tej  samej  epidemii.  
Ch��  niszczenia  drzemie  w  wielu  ludziach,  lub  trwa  w  oczekuj�cym  napi�ciu.  Uzewn�trznia  
si�,  gdy  si�  znajdzie  odpowiedni  bodziec  wraz  z  okazj�.  
 Zbrodnie  istniały  od  chwili  grzechowego  upadku  człowieka,  ale  dominowała  w  nich  
ch��  zdobycia  czego�  pozytywnego  lub  rzekomo  pozytywnego.  Rewolucjoni�ci  burzyli  i  zabijali  
dla  stworzenia  „sprawiedliwego  �wiata”,  bandyci  -  dla  zdobycia  bogactwa,  sady�ci  -  dla  
przyjemno�ci.  Niszczenie  dla  niszczenia, zabijanie  dla  zabijania  były  wydarzeniami  bardzo  
rzadkimi,  marginalnymi  i  wi�zały  si�  ze  szczególnymi  stanami  chorej  psychiki. Demoluj�cy  
ubikacj�  w  wagonie  kolejowym  nie  doznaje  przy  tym  rado�ci.  Po  swoim  czynie,  podobnie  jak  
przed  nim,  zaklnie  raczej  brzydko  i  powie,  �e  �wiat  jest  zły.  Takich  destrukcyjnych  zachowa�,  
nie  przynosz�cych  rado�ci  ani  w  skutku,  ani  nawet  w  zamiarze  jest  dzi�  coraz  wi�cej.        
 Od  wieków  istniał  terror.  Ale  przypomnijmy  sobie,  �e  gdy  rewolucjoni�ci  polscy  czy  
rosyjscy  przygotowywali  zamach  na  cara,  czy  którego�  z  jego  dostojników,  starali  si�  o  to  aby  
zgin�ł  ten,  na  którego  wydano  rewolucyjny  wyrok,  a  ucierpiały  -  je�li  to  było  nieuniknione  -  
co  najwy�ej  jednostki  z  jego  �wity.  Przypadkowe  zranienie  lub  zabicie  postronnej  osoby  
uwa�ano  za  niepowodzenie  akcji.  Natomiast  w  wypadkach  nowojorskich  sprawcom  szło  o  to,  



aby  zgin�ło  jak najwi�cej  ludzi,  oboj�tne  kim  oni  s�.  Jest  to  zupełnie  nowy  rodzaj  terroryzmu  i  
wła�ciwie  nale�ałoby  mu  nazywa�  innym  wyrazem. 
 
 Ongi�  asury  nie  miały  interesu  w  posługiwaniu  si�  lud�mi,  nie  wchodziły  z  nimi  w  
kontakt.  Człowiek  nie  miał  mo�no�ci  przyczyni�  si�  do  zagłady  �wiata.  Dopiero  przez  
opanowanie  wiedzy o  cz�stkach  elementarnych,  przez  umiej�tno��  posługiwania  si�  energi�  
j�drow�,  pojawiła  si�  mo�liwo��  uczestnictwa  człowieka  w  dziele  zniweczenia  Ziemi.  Asury  
zainteresowały  si�  wi�c  człowiekiem  i  z  pomoc�  duchów  mefistofelicznych  zacz�ły  wpaja�  w  
niego  wszelkiego  rodzaju  niszczycielskie  pragnienia.  Ten  proces  jest  dopiero  w  pocz�tkach.  W  
Nowym  Jorku  zgładzono  wprawdzie  kilka  tysi�cy  ludzi  i  zniweczono  kilka  wielkich  budynków.  
Nie  u�yto  natomiast  energii  j�drowej.  To  jeszcze  nie  koniec  �wiata.  Zdajmy  sobie  spraw�,  �e  
sytuacja  zarówno  od  strony  człowieka  (rozwoju  fizyki)  jak  i  zdegenerowanych  duchów   
przygotowuje  si�  systematycznie.  Mo�emy si�  spodziewa�  dalszego  rozwoju  tej  tendencji.  
Bezmy�lne  niszczenie  w  my�l  maksymy  >>Przeszło�ci  �lad  dło�  nasza  zmiata<< 1  na  wi�ksz�  
skale zaistniało  po  raz  pierwszy  w  czasie  rewolucji  bolszewickiej  w  Rosji.  I  ciekawe,  �e  -  
według  tradycji  mariawickiej  - Mateczka  kojarzyła   w  owym  czasie  z  Rosj�  działanie  asura,  
cho�  nie  sposób  powiedzie�  jakiego  rodzaju  było  to  skojarzenie,  bo  własnor�cznie  tego  nie  
zapisała. 
 Co   maj�  robi�  chrze�cijanie  w  tej  sytuacji?  Po  pierwsze  -  nie  ba�  si�.  To  prawda,  �e  
z  ka�dym  rokiem  jeste�my  bli�si,  a  nie  dalsi  S�du  Ostatecznego.  Do  takiego  s�du  nale�y  by�  
przygotowanym  w  ka�dej  chwili,  ale  si�  nie  nale�y  domy�la�,  �e  ma  on  nasta�  ju�  jutro.  
Najgorsze  byłoby  bierne  czekanie  na  wydarzenia  ostateczne.  To  tak,  jakby�my  chcieli,  aby  Pan  
Bóg  działał  zamiast  nas,  aby  nas  wyr�czał  w  tym,  co  mo�emy  my  sami.  Wiadomo,  �e  wraz  z  
biegiem  czasu  ma  si�  powi�ksza�  zarówno  nat��enie  zła,  jak  i  dobra.  Jest  to  wezwaniem  dla  
nas,  aby�my  umacniali  w  sobie  dobro,  �yczliwo��  dla  innych  ludzi,  wdzi�czno��  do  Boga.  Je�li  
przez  przeszło  pół  wieku  -  mimo  wielu  miejscowych  konfliktów  zbrojnych  -  �wiat  nie  prze�ył  
wielkiej  wojny,  to  chyba  dlatego,  �e  wielu  ludzi  modliło  si�  o  opami�tanie  dla  �wiata,  a  wi�c  
i  dlatego,  �e  my  odmawiaj�c  akt  adoracyjny  prosili�my  >>o  nawrócenie  i  miłosierdzie  dla  
�wiata<<.  Módlmy  si�  nadal  o  to,  aby  siły  zła  wzrastały  nie  wi�cej  ni�  to  potrzebne  dla  
naszej  nauki  dobra.   
 Wielu  prawdziwych  chrze�cijan  umie  pokona�  Lucyfera  prostym  znakiem  Krzy�a,  wielu  
umie  zwalczy�  Mefistofelesa  �arliw�  adoracj�  Eucharystyczn�.  Równie�  moc  asurów  nie  jest  
niepokonana.  Bez  porównania  mocniejszy  od  nich  jest  Zbawiciel.  I  my  mamy  wi�cej  siły  ni�  
sami  s�dzimy,  je�li  trwamy  z  Nim. 
 Modl�c  si�  >>o  nawrócenie  i  miłosierdzie<<  pro�my,  aby  jak  najmniej  ludzi  poddawało  
si�  smutnym  my�lom,  �e  wszystko  jest  złe,  �e  �y�  nie  warto,  �e  �wiat  jest  beznadziejny.  A  
przede  wszystkim  sami  nie  dajmy  si�  ponosi�  takim  my�lom,  bo  przy  nich  łatwo  dzi�  popa��  
w  moc  asurów,  zacz��  działa�  w  ich  słu�bie,  sta�  si�  ich  duchowym  pokarmem.  Módlmy  si�  
te�  i  o  to,  aby  wszelkie  kroki  antyterrorystyczne  podejmowane  przez  przywódców  religijnych,  
politycznych  i  wojskowych  były  rozwa�ne  i  nie  doprowadzały  do  jeszcze  wi�kszego  napi�cia  i  
wrzenia.  Módlmy  si�  o  pokój  w  duszach  ludzkich,  a  wtedy  nie  stanie  pokarmu  dla  asurów. 
      
       St.F.   
__________ 
1   Słowa  z  pierwszej  zwrotki  „Mi�dzynarodówki”  w  polskim  tłumaczeniu.      

=============================== 

�y�, prze�y�, prze�ywa�  

 
 Na  dłu�szym  spacerze  po  polach  wokół  Bremerhaven  rozmy�lałem  gł�biej  nad  swoim  
�yciem. 
 Dwa  punkty  tego  rozmy�lania  zapadły  mi  szczególnie  w  serce: 
 „A  jednak  �y�”  i  „Ta  ziemia  jest  mi  �wi�ta” 

 Jednak  �y�,  jednak  współ�y�  w  tym  Jednym  �wiecie. 
 Głaz.  Małe  prawdopodobie�stwo  aby  mo�na  długo  prze�y�  na  tym  głazie.. 
 Na  twardej  skale  ro�nie  jednak  drzewo.  Tak,  moje  drzewo  �ycia  z  nowymi  konarami. 
 Otacza  wielki  kamie�  pot��nymi  korzeniami  i  si�ga  nimi  a�  do  gł�bin  gleby. 
 Skała  nie  karmi,  ale  daje  oparcie. 
 Wszystkim  wichrom  �ycia  oparło  si�  moje  drzewo  �ycia. 
 
 Trzeba  wytrwało�ci  i  ciepliwo�ci,  oczekiwania  nowych  szlaków. 
 Ale  zapłat�  jest  nowe  �ycie  we  mnie  i  we  Wszech�wiecie.  Korona  drzewa  przerasta  
korony  innych  drzew. 
       W  jej  cieniu  ro�nie  inne  drzewko. 
 Mo�e  to  jej  własne  nasienie. 
 Korzenie  splataj�  si�  wzajemnie. 
 Opowiadaj�  o  tajemnicy  jak  jednak  chcie�  �y�  i  współ�y�. 
 Na  głazie  w�ród  korzeni  ławka,  moje  pochodzenie  i  moja  przynale�no��. 
 Kto  tu  spocznie, mo�e  prze�y�  dzieje  tego  drzewa,  moje  całkiem  osobiste  dzieje  �ycia  
z  tera�niejszo�ci�  i  nowym  porankiem  przyszło�ci. 
 Usłyszy  pie��  zaufania,  melodi�  �ycia  mimo  głazów  i  �mierci. 
 Twarda  skał�  mog�  rozsadzi�  młode  korzenie,  zimny  głaz  mo�na  przytuli�  i  rozgrza�. 
 Szukam  znaków  nowej  nadziei,  aby  na  nowo  rozwa�a�  �ycie. 
 Ziemia  jest  mi  �wi�to�ci�. 
 Jak  mo�na  kupi�  lub  sprzeda�  niebo?  Jak  -  ciepłot�  gleby?  Jak  byłoby  to  mo�liwe? 
 Nie  s�  nasz�  własno�ci�  ani  �wie�e  powietrze,  ani  odblaski  wody.  Nie  dadz�  si�  
kupi�. 
 Ka�da  cz�stka  Ziemi  jest  mi  �wi�to�ci�  
 Ka�da  połyskliwa  igła  jodły,  ka�dy  piaszczysta  wydma  wybrze�a,  ka�de  pasmo  mgły  w  
ciemno�ciach  le�nych,  ka�dy  brz�cz�cy  owad  s�  mi  �wi�to�ci�. 
 S�  �wi�to�ci�   moich  wspomnie�  i  do�wiadcze�. 
 To  siostry  i  bracia  moi. 
 Jeste�my  cz��ci�  Matki  Ziemi,  a  ona  jest  cz��ci�  nas. 
 
      brat  Ansgar 
 
Z  niemieckiego  tłumaczył    brat  Paweł              

=============================== 

�    LISTY  DO  REDAKCJI    ��
To  było  inaczej 

 
 Pani  Maria  Malinowska  (córka  Mariana  Malinowskiego),  która  udost�pniła  nam  do  
opublikowania  nieznany  dot�d  wiersz  Józefa  Piłsudskiego  napisała,  �e  został  on  wpisany  do  
jej  pami�tnika  w  innych  okoliczno�ciach  ni�  podali�my  to  poprzednim  zeszycie  Pracy  1.  
Okazuje  si�,  �e  pomylili�my  jej  opowiadania  o  dwu  ró�nych  spotkaniach  z  Józefem  
Piłsudskim.  Oto,  co  nam  teraz  pisze: 
 Maj�c  14  lat,  a  b�d�c  w  5-ej  gimnazjalnej  zwróciłam  si�  do  ojca,  aby  mnie  zabrał  do  
Sulejówka.  Ojciec  obiecał.  Czekałam,  a�  wreszcie  zacz�łam  nalega�.  Ojciec  wreszcie  
powiedział  „Jed�  sobie  sama,  ja  zdobywałem  wszystko  sam”.  No  wi�c  uzbierałam  sobie  troch�  
pieni�dzy  na  bilet  i  w  czasie  wakacji  pojechałam.  Głupio  mi  tylko  było,  kiedy  ordynans  
wyszedł  przed  dom  i  musiałam  si�  zameldowa�,  kto  ja  jestem.  Nigdy  nie  u�ywałam,  nie  
zasłaniałam  si�  ojcem.  Tu  musiałam,  tak  mi  si�  zdawało,  powiedzie�  czyj�  jestem  córk�.  Było  
to  dla  mnie  wielk�  przykro�ci�. 
 Przyj�ła  mnie  Pani  Aleksandra 2.  Potem  przyszedł  Marszałek  na  podwieczorek.  Był  
chleb  z  miodem.  Prosiłam  o  wpisanie  do  albumu  i  to  wszystko.   
_______________________________ 
1 „Praca  nad  sob�”  zeszyt  22  s. 25,  sierpie�  2001  



2  �ona  Piłsudskiego.         
_____________________________________________ 

Kto  skomponował  melodi�  do  „Co  tylko  chcesz”? 

 To  nie  był  list,  tylko  ustna  informacja  przy  spotkaniu  w  czasie  uroczysto�ci  w  �wi�tyni.  
Parafianka  z  Cegłowa  podeszła  do  mnie  i  powiedziała,  �e  organista  w  Cegłowie,  o  którym  
pisali�my  w  zeszycie  18.  (wrzesie� 2000)  Pracy  jako  o  kompozytorze  pierwotnej  melodii  do  
słów  brata  kapłana  M. Tadeusza  Bucholca  „Co  tylko  chcesz,  to  ze  mn�  rób”  miał  na  imi�  
Józef.  Niestety  nasza  czytelniczka  odeszła  i  znikła  w�ród  innych  uczestników  uroczysto�ci  
zanim  zd��yłem  j�  zapyta�  jak  si�  nazywa.  Wobec  tego  dzi�kuj�  w  imieniu  naszej  redakcji  
nie  potrafi�c  poda�  jej  nazwiska.  A  mo�e  napisze  do  nas?   Z  jej  pomoc�  mo�emy  uwa�a�  
spraw�  za  zako�czon�  i  stwierdzi�,  �e  kompozytorem  melodii  pie�ni,  zamieszczonej  w  
zeszycie  2.  (kwiecie�  1977) Pracy  jest  organista  cegłowski  brat  Józef  �ledziewski. 
            
           brat  Paweł 

========================================================= 

DRODZY  CZYTELNICY!  
 Przepraszamy za gorsz� jako�� druku obecnego zeszytu. Nast�piła 
awaria komputerowej drukarki. Przy istniej�cych warunkach techniczno - 
organizacyjnych oraz bardzo ograniczonym bud�ecie redakcyjnym, mieli�my do 
wyboru przesuni�cie o miesi�c terminu wydania obecnego, 23. zeszytu, lub 
u�ycie naszej starej drukarki, na której były drukowane dawne zeszyty do 
15. wł�cznie. Po  namy�le zdecydowali�my  si� na ten drugi wybór. 
 Mamy nadziej�, �e nast�pne zeszyty b�dziemy znów mogli drukowa� 
ładniej. 
       Redakcja 

========================================================= 

RECENZJE,  POLEMIKI   ]                                                                   

Ekumeniczne wydanie Nowego Testamentu 
 
 Pomysł  wspólnego  wydania  Pisma  �wi�tego  przez  wiele  wyzna�  religijnych  nie  jest  
nowy.  Wszyscy  chrze�cijanie  uwa�aj�,  �e  Biblia  jest  jedn�  z  podstaw  ich  wiary,  a  niektóre  
nawet  traktuj�  j�  jako  jedyn�  podstaw�  (sola  scriptura).  Nie  powinno  by  wi�c  by�  przeszkód,  
�eby  j�  wspólnie  udost�pnia�  ludziom.  Niestety  ró�ne  wyznania  chrze�cija�skie  uznaj�  ró�ne  
kanony  Pisma  �wi�tego,  nie  s�  jednomy�lne co  do  tego,  które  ksi�gi  do  niego  nale��,  które  
za�  s�  tylko  tak  zwanymi  apokryfami,  czyli  ksi�gami  godnymi  wprawdzie  religijnej  uwagi  i  
cz�sto  pisanymi  przez  ludzi  uduchowionych,  ale  nie  maj�ce  powagi  i  nieomylno�ci  słowa  
Bo�ego.  Ewangelicy  -  na  przykład  -  nie  uznaj�  ksi�g  Machabejskich  za  natchnione  przez  
Ducha  �wi�tego.  Te  ksi�gi  uznaje  Ko�ciół  Rzymskokatolicki,  ale  z  kolei  nie  uznaje  on  trzeciej  
i  czwartej  ksi�gi  Ezdrasza,  które  to  ksi�gi  uznaje  Ko�ciół  Prawosławny,   posiadaj�cy  
najbardziej  obszerny  kanon  Biblii.  (Mariawickie  wydanie  Pisma  �wi�tego  z  lat  1923  -  1925  
zawiera  wszystkie  ksi�gi  tego  najobszerniejszego  kanonu.)  Dlatego  wspólne  wydania  Pisma  
�wi�tego  jednoczyły  w  ubiegłych  wiekach  co  najwy�ej  wyznania  o  podobnych  doktrynach.  Tak  
na  przykład  bardzo  zasłu�one  dla  rozpowszechniania  Biblii  Brytyjskie  i  Zagraniczne  
Towarzystwo  Biblijne  wydawało  a�  do  połowy  dwudziestego  wieku  w  wielu  j�zykach  wył�cznie  
kanon  ewangelicki.  Dopiero  od  kilkudziesi�ciu  lat,  przyj�wszy  bardziej  ekumeniczne  stanowisko  
zacz�to  wydawa�  Bibli�  w  taki  sposób,  �eby  z  niej  mogły  korzysta�  wszystkie  wyznania  
chrze�cija�skie,  lub  przynajmniej  wiele  z  nich, ł�cz�c  ksi�gi  nie  przez  wszystkich  uznawane  w  
osobne  cz��ci  tak,  �e  mog�  nie  by�  czytane  przez  tych,  którzy  ich  nie  uznaj�. 
 Decyzj�  takiego  wspólnego  wydania  Pisma  �wi�tego  powzi�ło  równie�  Towarzystwo  
Biblijne  w  Polsce.  Dla  tego  celu  stworzono  mi�dzywyznaniowy  zespół  tłumaczy  z  jedenastu  
ró�nych  wyzna�  chrze�cija�skich.  Zacz�to  od  Nowego  Testamentu.  Poniewa�  jego  kanon  jest  
wspólny  dla  wszystkich  chrze�cijan,  mo�na  by  si�  spodziewa�  stosunkowo  łatwej  pracy.  
Niestety  przy  tłumaczeniu  nie  daje  si�  unikn��  problemów  doktrynalnych.  Pismo  �wi�te  pisane  
jest  słowami  i  frazami  o  wielu  znaczeniach  i  nieraz  trudno  jest  znale	�  wyraz  w  j�zyku  na  
który  si�  dokonywa  tłumaczenie  (w tym  przypadku  w  j�zyku  polskim)  o  równym  polu  

wieloznaczno�ci.  I  wtedy  si�   widzi  w  praktyce,  jak  ogromn�  rol�  w  poszczególnych  
doktrynach  chrze�cija�skich  odgrywa  tradycja.  U�ycie  takiego  lub  innego  odpowiednika  
greckiego  wyra�enia  jest  cz�sto  powodowane  przyj�t�  tradycj�  wyznaniow�.  Rozbie�no�ci  w  
tłumaczeniu  poszczególnych  wyrazów  j�zyka  greckiego,  zmusiły  tłumaczy  do  wielu  gł�bokich  
dyskusji  merytorycznych  i  licznych  kompromisów.  Wydawszy  ju�  w  latach  ubiegłych  sygnalne  
niejako  edycje  poszczególnych  Ewangelii  dostarczono  wreszcie  do  ksi�gar�  w  drugiej  połowie  
roku  2001  cało��  Nowego  Testamentu  wraz  z  Ksi�g�  Psalmów  (ta  ostatnia  tłumaczona  z  
oryginału  hebrajskiego) 1. 
 Do  cało�ci  doł�czona  jest  kartka  z  podobiznami  podpisów  i  błogosławie�stwem  11  
hierarchów,  zwierzchników  ko�ciołów  chrze�cija�skich  w  Polsce,  w  tym  biskupa  Zdzisława  M.  
Jaworskiego  ze  Starokatolickiego  Ko�cioła  Mariawitów 2 .  Doł�czone  s�  mapy  biblijne  i  
anonimowa  ksi��eczka  z  osobno  numerowanymi  stronicami  zatytułowana  �wiat  Biblii  
zawieraj�ca  popularnie,  ale  rzeczowo  podane,  podstawowe  wiadomo�ci  o  Pi�mie  �wi�tym,  o  
obyczajach  Narodu  Wybranego,  którego  synem  był  Jezus  Chrystus,  o  �wiecie  w  czasach  
ewangelicznych  i  o  tym  jak  nale�y  czyta�  i  rozumie�   Bibli�.  Jest  to  bardzo  dobry  materiał  
podr�cznikowy  dla  tych,  którzy  by�  mo�e  po  raz  pierwszy  podejm�  trud  samodzielnego  
studiowania  Pisma  �wi�tego. 
 J�zyk  wydania  jest  łatwo  zrozumiały,  współczesny.  Mo�na  mu  zarzuci�  zbytni�  
jednoznaczno��  (jednowarstwowo��)  poszczególnych  zda�  i  fraz  w  porównaniu  z  
wieloznaczno�ci�   (wielowarstwowo�ci�)  oryginału,  ale  niew�tpliwie  w  wi�kszo�ci  nadaje  si�   on  
do  czyta�  liturgicznych.  Od  kilku  tygodni  czytam  Ewangeli�  i  lekcj�  (je�li  jest  z  Nowego  
Testamentu)  nie  ze  mszału,  lecz  z  omawianego  tu  wydania  i  uczestnicy  nabo�e�stw,  zarówno  
mariawici  jak  i  sympatycy,  przyjmuj�  to  z  zadowoleniem.  Jeden  z  młodych  uczestników  
naszych  nabo�e�stw  powiedział,  �e  teraz  zacz�ł  rozumie�  nawet  listy  �w.  Pawła.  To  du�a  
pochwała  dla  tego  tłumaczenia.   
 Na  koniec  niech  mi  b�dzie  wolno  wskaza�  niektóre  -  moim  zdaniem  -  istotne  usterki  
tłumaczenia,  jakie  zd��yłem  zauwa�y�  w  ci�gu  jeszcze  do��  krótkiego  obcowania  z  tym  
tekstem.   
 W  Apokalipsie  istnieje  werset  (13; 8)  o tych,  których  imi�  nie  jest  zapisane  w  ksi�dze  
�ycia  Baranka  zabitego  od  zało�enia  �wiata.  W  omawianym  tłumaczeniu  znajdujemy  >>ka�dy,  
którego  imi�  nie  jest  zapisane  od  zało�enia  �wiata  w  ksi�dze  �ycia  zabitego  Baranka<<.  
Wbrew  temu,  �e  w  greckim  oryginale  słowa  >>od  zało�enia  �wiata<<  (απο  καταβολης  κοσµου)  
odnosz�  si�  wyra	nie,  przez  ich  poło�enie  w  zdaniu,  do  >>zabitego  Baranka<<   
(του  αρνιου  του  εσφαγµεϖου  απο καταβολης  κοσµου),  tu  przetłumaczono  tak,  jakby  szło  o  
decyzj�,  o  zapis  zbawienia  jednostek  dokonany  ju�  przy  zało�eniu  �wiata.  Podejrzewam  tu  
zgoła  manipulacj�  kogo�,  kto  w  swojej  doktrynie  nie  mógł si�  pogodzi�  z  my�l�,  �e  zało�enie  
�wiata  jest  ofiar�  zło�on�  przez  Boga,  natomiast  wyznawał  nauk�  o  predestynacji.  Uwa�am,  
�e  nale�y  przyjmowa�  słowa  Pisma  �wi�tego  tak  jak  s�  nawet,  je�li  si�  nam  nie  podobaj�.   
 Napisałem,  �e  -  w  wi�kszo�ci  -  tekst  si�  nadaje  do  czyta� liturgicznych.  W  wi�kszo�ci,  
bo  jednak  nie  przeczytam  od  ołtarza  w  scenie  Zwiastowania  z  Ewangelii  Łukaszowej  (1; 28)  
>>B�d�  pozdrowiona,  obdarowana  łask�,  Pan  z  Tob�<<.  Ja  sam  uwa�am  si�  za  
obdarowanego  łask�  Bo��,  i  Ci,  którym  czytuj�  Ewangeli�  te�  s�  bogato  obdarowani  łask�.  
Ale  przecie�  Ta,  której  Gabriel  zwiastował  ró�niła si�  istotnie  w  stopniu  dost�pieniu  łaski  od  
nas,  nawet  je�li  jeste�my  całkiem  poczciwymi  lud	mi.  Z  takiego  tłumaczenia  tego  wersetu  
tłumacze  usprawiedliwiaj�  si�  w  Słowie  wst�pnym  tym,  �e  wyst�puj�cy  tu  grecki  wyraz 
‘κεχαριτωµενη’ (kecharitomene)  nie  ma  �cisłego  odpowiednika  w  j�zyku  polskim,  wi�c  trzeba  to  
odda�  przez  co�  tylko  podobnego.  To  prawda.  Wyraz   ‘κεχαριτωµενη’   jest  nowotworem  
greckiego  j�zyka  stworzonym  przez  Ewangelist�  specjalnie  dla  opisu  Zwiastowania  Anielskiego.  
Nie  znajdziemy  go  ani  w  �adnym  innym  miejscu  Pisma  �wi�tego,  ani  w  �adnym  
wcze�niejszym  greckim  tek�cie  sakralnym,  czy  �wieckim,  za�  pó	niej  wyst�puje  on  tylko  w  
komentarzach  do  ewangelii  �w.  Łukasza.  Aby  unikn��  w  gronie  ekumenicznym  zwrotów  o  
zabarwieniu  doktrynalnym,  takich  jak  ‘łaski  pełna’  mo�na  było  jednak  nowotwór  grecki  zast�pi�  
nowotworem  polskim  ‘przełaskawiona’  lub  czym�  w  tym  rodzaju,  zamiast  pisa�  ‘obdarowana  
łask�’ ,  co  zupełnie  nie  mie�ci  tre�ci  oryginału. 
 I  ostatnia  sprawa.  We  Słowie  wst�pnym  napisano  >>Zgodnie  z  tendencj�  współczesnej  
polszczyzny  ograniczyli�my  u�ywanie  imiesłowów,  a  zwłaszcza  imiesłowu  czasu  przeszłego  z  
ko�cówk�  „-wszy”  „-łszy”<<.  Przeczytawszy  to  zacz�łem  szuka�  w  tek�cie.  Rzeczywi�cie  nigdzie  
imiesłowu  uprzedniego  nie  spotkałem.  Greckie  imiesłowy  zawsze  sprytnie  zast�piono  innymi  
formami.  Cho�  si�  wychowywałem  w  domu,  gdzie  zagadnienia  j�zyka  polskiego  były  nie  tylko  
stale  teoretycznie  omawiane,  ale  gdzie  dbano  o  codzienn�  poprawno��  mowy,  sam  jako  



j�zykoznawca  jestem  tylko  amatorem.  Wykorzystałem  wi�c  spotkanie  ze  znanym  j�zykoznawc�,  
profesorem  Iren�  Bajerow�,  któr�  zapytałem.  czy  rzeczywi�cie  współczesny  j�zyk  polski  
wyrzekł  si�  imiesłowów,  zwłaszcza  uprzednich.  Odpowied	  była  całkiem  jednoznaczna.  W  
mowie  potocznej  imiesłowów  si�  u�ywa  rzadko,  raczej  w  zwrotach  idiomatycznych.  Natomiast  
w  j�zyku  pisanym,  bynajmniej  nie  archaicznym  i  nie  koniecznie  uroczystym,  s�  nadal  stale  
u�ywane.  Eliminowanie  ich  z  polskiego  j�zyka  jest  jego  zubo�aniem.  Od  siebie  dodam  -  w  
przypadku  tłumaczenia  Pisma  �wi�tego  równie�  zubo�eniem  tre�ci. 
   

* * * 
 Reasumuj�c  trzeba  stwierdzi�,  �e  wydanie  wspólnego  tłumaczenia  Nowego  Testamentu  
jest  cennym  osi�gni�ciem  polskiego  ruchu  ekumenicznego.  Ma  pozytywne  znaczenie  
praktyczne.  Nie  ustrzegło  si�  jednak  pewnych  usterek.  Mo�na  mie�  nadziej�,  �e  wzi�wszy  to  
pod  rozwag�,  da  si�  ich  unikn��  w  zapowiedzianym  wydaniu  Starego  Testamentu  i  w  
nast�pnych  wydaniach  Nowego.  
 
        Konrad  M. Paweł  Rudnicki 
______________________________________________ 

1 Pismo  �wi�te  Nowego  Testamentu  i  Psalmy  -  Przekład  ekumeniczny  z  j�zyków  oryginalnych,  
Towarzystwo  Biblijne  w  Polsce,  Warszawa  2001, 
856  stronic  +  (wspólnie  oprawiona)  broszurka  �wiat  Biblii  (bez  autora  i  nazwy  wydawnictwa),  26  
stronic.  
2  Tak  to  napisano !  >>Biskup  Zdziasław  M.  Jaworski,  Starokatolicki  Ko�ciół  Mariawitów<< -  bł�d  i  w  
imionach  biskupa  i  w  nazwie  Ko�cioła.  Pewnie  nie  było  korekty  tej  stronicy  dodanej  w  ostatniej  chwili. 
                  

========================================================= 

Nowe wydanie Brewiarzyka Mariawickiego 
 Przez  wiele  lat  nie  ukazał  si�  �aden  modlitewnik  mariawicki.  Dawne  nakłady  były  
wyczerpane.  Osobom  przychodz�cym  �wie�o  do  mariawityzmu,  czy  dorastaj�cym  mariawickim  
dzieciom  nie  mo�na  było  ofiarowa�  �adnego  drukowanego  zbioru  modlitw.   Popularny  
Brewiarzyk  mariawicki  miał  ostatnie  wydanie  w  Ko�ciele  Katolickim  Mariawitów  w  roku  1967.,  a  
w  Ko�ciele  Starokatolickim  Mariawitów  w roku 1988.  I  oto  w  roku  2001.  ukazało  si�  wreszcie  
nakładem  Wydawnictwa  Ko�cioła  Starokatolickiego  Mariawitów  siódme,  tak  potrzebne  i  
oczekiwane,  wydanie  Brewiarzyka 1.   
 Układ  Brewiarzyka  pozostał  w  wi�kszo�ci  tradycyjny,  pocz�wszy  od  modlitw  
codziennych  a�  do  �piewnika,  który  został  poszerzony  o  dalsze  pie�ni   i  obejmuje  obecnie  a�  
168  stronic.  Nowo�ci�  jest  dodane  na  ko�cu  Zestawienie  fragmentów  Pisma  �wi�tego  na  
ka�dy  dzie�  roku  liturgicznego  pozwalaj�ce  osobom  �yj�cym  w  diasporze  lub  z  innych  
powodów  nie  mog�cym  przyj��  ciele�nie,  na  �ci�lejsze  uczestnictwo  duchem  w  mariawickich  
nabo�e�stwach.  W  Brewiarzyku  s�  te�  obrazki  i  miłe  graficzne  ozdobniki.  Mi�dzy  innymi  
rysunek  informuje,  jak  prawidłowo  przygotowa�  domowy  ołtarzyk  lub  stół  na  przyj�cie  kapłana  
„po  kol�dzie”.   
 Poprawiono  te�  niektóre  bł�dy  z  poprzedniego  wydania.  Na  przykład  na  ko�cu  Koronki  
do  Miłosierdzia  Bo�ego  umieszczono  „Ojcze  nasz”,  „Zdrowa�  Mario”  i  potrójne  „Chwała”,  
zgodnie  z  tekstem  podanym  ongi�  przez  Mateczk�,  a  opuszczone  przez  nieuwag�  w  dwu  
poprzednich  płockich  wydaniach,  wskutek  czego  koronka  była  przez  niektóre  osoby  odmawiana  
nieprawidłowo.   
 O  ile  poprzednie  wydania  płockie  nie  zawierały  w  ogóle  �adnych  wezwa�  do  Mateczki  
pozostawiaj�c  -  na  przykład  w  tekstach  mszalnych  -  do  wolnej  decyzji  wezwanie  imienia  
Zało�ycielki,  o  tyle  obecnie  znajdujemy  pie�ni  do  Mateczki  i  jej  wezwanie  zarówno  w  Litanii  
do  wszystkich  �wi�tych,  jak  i  we  Mszy  �wi�tej.  Imi�  Mateczki  wyst�puje  systematycznie  po  
imieniu  Naj�wi�tszej  Marii  Panny,  przed  innymi  imionami  �wi�tych.  Wiem,  �e  nie  wszyscy  
b�d�  z  tego  zadowoleni.  Taka  lokalizacja  wezwa�  do  Mateczki  jest  motywowana  przede  
wszystkim  tym,  �e  Mateczce  było  objawione  �e,  jej  �ycie  ma  by�  podobne  do  �ycia  Matki  
Boskiej.  Ale  te�  jest  powiedziane  >>jak  �wi�ty  Franciszek  na�ladował  najbli�ej  Pana  Jezusa,  
tak  ty  na�ladowa�  b�dziesz  najbli�ej  Naj�wi�tsz�  Pann�<< 2.  Skoro  tak  -  powie  nie  jeden  -  to  
na  tej  samej  zasadzie  imi�  �w.  Franciszka  nale�ało  by  umieszcza�  w   modlitwach  zaraz  po  
imieniu  Jezus.  Rzecz  mo�e  wi�c  wzbudzi�  dyskusj�.  Nie  mniej  fakt  umieszczenia  modlitw  i  
pie�ni  do  Mateczki,  a  zwłaszcza  wymienienie  jej  imienia  nawet  w  kanonie  mszalnym   -  co  

dotychczas  było  traktowane  opcjonalnie   -  jest  istotnym  zbli�eniem  z  bra�mi  felicjanowskimi  i  
powinno  ułatwi�  najbli�szy,  mi�dzymariawicki  ekumenizm,  w  dobie  ekumenizmu  znacznie  dalej  
si�gaj�cego.        
 Przyjemna  czcionka,  dobry  papier,  ładna  i,  wydaje  si�,  mocna  oprawa  -  wszystko  to  
zasługuje  na  pochwał�.  Mo�na  by  długo  jeszcze  wymienia�  dalsze  dobre  strony  Brewiarzyka.        
 Ale  nie  ma  ludzkich  dzieł  doskonałych.  Niech  mi  wi�c  b�dzie  wolno  wspomnie�  i  o  
usterkach.  Oto  nieszpory  składaj�  si�  według  Brewiarzyka  z  czterech  psalmów,  ale  na  
uroczysto�ci  doroczne  podawane  jest  po  pi��  antyfon  do  psalmów.  W  którym  miejscu  trzeba  
�piewa� lub  recytowa�  ow�  pi�t�  antyfon�?  Chyba  zostały  tu  automatycznie  przepisane  
antyfony  z  przedwojennego  Brewiarzyka,   kiedy  to  w  nieszporach  �piewało  si�  pi��  psalmów.  
W�ród  pie�ni  znalazła  si�  te�  „W  mogile  ciemnej...”.  Jest  to  pie��  powstała  w  mrocznych  
czasach  dziewi�tnastowiecznego  materializmu,  przecz�ca  doktrynie  katolickiej.  �piewaj�c  j�  
wyznawaliby�my,  �e  zmarli  po  �mierci  nie  przebywaj�  w  �wiecie  duchowym  (niebie,  czy��cu),  
ale  znajduj�  si�  w  ciemnej  mogile.  Lepiej  byłoby  t�  pie��  podda�  zupełnemu  zapomnieniu.  
Nie  b�d�  ju�  wspomina�  o  innych  usterkach,  jak  na  przykład  o  braku  tak  mariawickiej  pie�ni  
jak  „Co  tylko  chcesz,  to  ze  mn�  rób”,  o  której  w  naszym  aperiodyku  ukazało  si�  a�  kilka  
przyczynków.  
        Konrad  M.  Paweł  Rudnicki    
  
_________________ 
 

1 Brewiarzyk  Mariawicki,  Ksi��ka  do  nabo�e�stwa  dla  czcicieli  Przenaj�wi�tszego  Sakramentu,  
Wydawnictwo  Ko�cioła  Starokatolickiego  Mariawitów,  Płock  2001,  702  stronice.     
2  Pocz�tek  zawi�zku  ak. 1 
 

=============================================================== 
Zach�camy stale czytelników do zabierania głosu na temat nurtuj�cych ich 
zagadnie� religijnych. Ciekawsze wypowiedzi ch�tnie publikujemy. Prosimy o 
refleksje, o dyskusj� o tezach przedstawionych przez innych, o 
przedstawianie własnych przemy�le�. Kto uwa�a, �e nie umie pisa�, niech 
pisze tak, jak potrafi, a my si� ju� postaramy wypowied	 lepiej zredagowa�. 
Chcemy, aby nasze pismo było prawdziwym o�rodkiem wymiany my�li religijnej.      
                       
          Redakcja 

=============================== 

MODLITWA �WI�TEGO FRANCISZKA 
 PANIE,  uczy�  mnie  narz�dziem  Twego  pokoju.  Gdzie  jest  nienawi��,  daj  mi  sia�  
miło��;  gdzie  jest  krzywda,  przebaczenie;  gdzie  jest  zw�tpienie,  wiar�;  gdzie  jest  rozpacz,  
nadziej�;  gdzie  jest  mrok,  �wiatło;  i  gdzie  jest  smutek,  rado�� 

 

 O  BOSKI  MISTRZU,  spraw  bym  nie  tyle  szukał  pociechy,  co  pocieszał;  nie  tyle  chciał  
by�  rozumianym,  co  rozumie�;  nie  tyle  by�  kochanym,  co  kocha�;  bowiem  w  dawaniu  
otrzymujemy;  w  przebaczaniu  znajdujemy  przebaczenia;  i  w  umieraniu  rodzimy  si�  do  �ycia  
wiecznego 

    tłumaczył  Jerzy  Znamierowski 
======================================== 

 

Dlaczego  Rzym  rozwi�zał   
Zgromadzenie  Mariawitów 



Rozwa�ania nieprofesjonalnego  detektywa 
  
 Wiele  napisano  na  temat  pocz�tków  ruchu  mariawickiego,  stara�  mariawickich  o  
legalizacj�  tak  u  biskupów polskich,  jak  i  u papie�a,  a  tak�e  stosunków  mariawitów  z  
ówczesnymi  władzami  �wieckimi.  Przy  okazji  odkryto  wa�ne  dokumenty  �wieckie  i  ko�cielne,  
omówiono  je  i  wyci�gni�to  wnioski 1.  Zabrakło  dokumentacji  w  sprawie  najwa�niejszej,  a  
mianowicie  dokumentów  zgromadzonych  w  Watykanie.  Nie  potrafi�   odpowiedzie�  na  pytanie,  
czy  dokumenty  te  zostan�  kiedy�  udost�pnione  szerszemu  gronu  badaczy,  a  je�eli  tak,  to  
kiedy  to  nast�pi.  S�dz�,  �e  tre��  akt  watyka�skich  mo�e  mie�  istotne  znaczenie  w  ustaleniu  
przyczyn  dla  których  objawienia  Mateczki  zostały  odrzucone,  a  ruch  mariawicki  w  łonie  
Ko�cioła  Rzymskiego  formalnie  zlikwidowany  i  zakazany.  Dopóki  akta  te  s�  obj�te  tajemnic�,  
skazani  jeste�my  na  domniemania.  Te  si�  za�  b�d�  kształtowały  na  podstawie  tak  sytuacji  w  
ówczesnym  Ko�ciele,  jak  i  tre�ci  istniej�cych  opracowa�.  Poniewa�  na  studiowanie  materiałów  
watyka�skich  szans  nie  mam,  wi�c  po  prze�ledzeniu  dost�pnych  	ródeł  i  literatury  przedmiotu  
zrodziła  si�  w  mym  umy�le  pokusa  sformułowania  pewnych  wniosków  o  przyczynach  
zaistniałych  faktów.  Nie  kryj�,  �e  wnioskowanie  to  ma  cechy  �wieckie  i  poniek�d  
materialistyczne,  co  mo�e  budzi�  zdziwienie  w  pi�mie  religijnym.  Uwa�am,  �e  sprawy  dziej�ce  
si�  w  Watykanie  w  du�ej  mierze  wynikaj�  z  potrzeb  wielkiej  dyplomacji  i  polityki,  lub  z  
ułomno�ci  ludzkich.  Na  ile  moje  dedukcyjne  wnioskowanie  b�dzie  zbli�one  do  prawdy,  czas  
dopiero  poka�e. 
 
 Ruch  mariawicki  maj�cy  	ródło  w  objawieniach  Mateczki  rozpocz�ł  si�  w  drugiej  
połowie  pontyfikatu  papie�a  Leona  XIII.  Pontyfikat  ten  był  jednym  ze  znaczniejszych  w  
ostatnich  wiekach.  Leon  XIII  dał  si�  pozna�  nie  tylko  jako  dobry  organizator,  uczony  (tomista),  
dyplomata  oraz  polityk,  ale  tak�e  jako  człowiek  doceniaj�cy  rol�  nauki  ,  w  tym  nauk  biblijnych  
i  historycznych.  Papie�,  widz�c  zagro�enie  dla  ko�cioła  w  ruchach  socjalistycznych,  
wyeksponował  w  swym  nauczaniu  mi�dzy  innymi  problematyk�  społeczn�  i  wywołał  katolick�  
ofensyw�.  Wła�nie  Leon  XIII  w  Encyklice  Rerum  novarum  przeciwstawił socjalistycznej  walce  
klas  zasad�  harmonii  mi�dzy  prac�,  a  kapitałem 2.  Poło�ył  ogromne  zasługi  w  akcji  misyjnej  
Ko�cioła  Rzymskiego  w  ówczesnym  �wiecie.  W  zakresie  �ycia  duchowego  Leon  XIII  wiele  
uwagi  po�wi�cał  kultowi  Eucharystii,  a  jego  encyklik�  O  Przenaj�wi�tszym  Sakramencie  na  
j�zyk  polski  przetłumaczył  i  przybli�ył  społecze�stwu  polskiemu  ks.  Leon  Goł�biowski  (w  
Zgromadzeniu  Kapłanów  Mariawitów  M. Andrzej),  pó	niejszy  biskup  mariawicki.  Leon  XIII  
propagował  kult  Matki  Boskiej,  wprowadził  obowi�zkow�  nowenn�  przed  Zesłaniem  Ducha  
�wi�tego,  polecił  publiczne  odprawianie  w  pa	dzierniku  ró�a�ca  w  całym  Ko�ciele.  Preferował  
�ycie  zakonne  w  zakresie  oddziaływania  na  �ycie  Ko�cioła  i  jego  działalno�ci  przypisuje  si�  
ówczesne  o�ywienie  �ycia  ko�cielnego.  Jako  wytrawny  dyplomata  potrafił  działa�  na  rzecz  
polepszenia  sytuacji  Ko�cioła  Rzymskiego  w  wielu  krajach.  Dzi�ki  wysiłkom  papie�a  Leona  XIII  
władze  Rosji  carskiej  ułatwiły  działanie  Ko�ciołowi  w  cesarstwie  rosyjskim,  a  w  szczególno�ci  
odst�piły  od  cz��ciowych  retorsji  na  terenach  polskich  pod  zaborem  rosyjskim.  Du��  rol�  
odegrał  tu  ks.  Vincenzo  Vanutelli,  wysłannik  papieski  na  koronacj�  cara  Aleksandra  III.  
Proponuj�  Czytelnikom,  aby  zapami�tali  t�  posta�  z  kurii  watyka�skiej..  Misja  ksi�dza  
Vanutellego  przyniosła  mi�dzy  innymi  erygowanie  Diecezji  Kieleckiej,  a  tak�e  poddanie  
seminariów  duchownych  i  Akademii  Teologicznej  w  Petersburgu  pod  nadzór  duchowy  i  
merytoryczny  Ko�cioła.  Od  tej  pory  władze  carskie  miały  nad  tymi  instytucjami  pełni�  tylko  
dozór  administracyjny 3. Uwa�am,  �e  to  ostatnie  osi�gni�cie  było  istotne  dla  Ko�cioła.  Oto  
seminaria  duchowne  i  jedyna  wy�sza  uczelnia  teologiczna  kształc�ca  w  Petersburgu  
duchownych  rzymskokatolickich  dla  całego cesarstwa  rosyjskiego,  uzyskały  pełne  kierownictwo  
ko�cielne,  co  miało  ogromny  wpływ  ma  poziom  nauczania,  a  poza  tym  dawało  ich  
absolwentom  formalne  zrównanie  z  absolwentami  innych  ko�cielnych  uczelni  w  całym  �wiecie.  
Nale�y  podkre�li�,  �e  ks.  Vanutelli  był  do�wiadczonym  dyplomat�  papieskim  i  do  rozmów  w  
Petersburgu  musiał  przyst�pi�  po  uprzednim  przygotowaniu  merytorycznym.  Tak�e  i  w  
pó	niejszym  okresie  ks.  kardynał  Vanutelli  musiał  nie  by�  oboj�tnym  dla  spraw  Ko�cioła  w  
Polsce,  a  tak�e  prawdopodobnie  utrzymywał  kontakty  mimo  utrudnie�  w  komunikowaniu  si�  z  
Watykanem  hierarchii  rzymskiej  z  zaboru  rosyjskiego.  Kontakty  te  prawdopodobnie  nawi�zał  w  
czasie  pobytu  w  cesarstwie.  Warto  w  tym  miejscu  podnie�� jeszcze  jedn�  okoliczno��.  Mimo  
zel�enia  antyko�cielnego  kursu,  w  cesarstwie  rosyjskim  nadal  nie  wolno  było  duchownym  
wyje�d�a�  na  teologiczne  studia  zagraniczne.  Jednak  na  przełomie  XIX  i  XX  wieku  w  uczelni  
watyka�skiej  studiował  nieoficjalnie  Polak,  ks.  Paweł  Skolimowski.  Studia  zako�czył  licencjatem.  

Moim  zdaniem  koniecznie  nale�y  wyja�ni�  na  podstawie  dokumentów  ko�cielnych  kto  skierował  
ks,  Skolimowskiego  na  te  studia  (bez  skierowania  władzy  duchownej  nie  podejmuje  si�  
studiów  na  uczelni  papieskiej),  jakie  plany  wi�zano  z  ks.  Skolimowskim   i  jakie  były  zale�no�ci  
ks.  Skolimowskiego  od  kard, Vanutelliego.  Ks.  Skolimowski,  to  pó	niejszy  kapłan  mariawita,  
ojciec  Maria  Dominik.  W  okresie  stara�  mariawickich  o  legalizacj�  w  Rzymie  był  jednym  z  
głównych  negocjatorów  ze  strony  mariawickiej  znaj�cym  stosunki  watyka�skie 4.  Jak  wynika  z  
dost�pnej  dokumentacji  z  tego  okresu,  ks.  Skolimowski  miał  do��  łatwy  dost�p  do  kurialistów  
watyka�skich.  Nie  mo�na  wi�c  pomin��  tej  postaci  i  nie  zbada�  zale�no�ci  tego  duchownego  
od  post�powych  trendów  w  kurii  rzymskiej  reprezentowanych  przez braci  Vanutellich. 
 Pobie�na  ocena  polece�  dawanaych  Ko�ciołowi  jako  organizacji  i  ksi��om  przez  Leona  
XIII  wykazuje  na  wielk�  zbie�no��  jego  działa�  z  tre�ci�  objawie�  Mateczki.  Nie  twierdz�,  �e  
papie�  znał  te  objawienia,  lub  działał  zgodnie  z  nimi.  Jednak  mariawici  odwołuj�c  si�  do  nauk  
papieskich  mogli  uwa�a�,  �e  wszelkie  utrudnienia  czynione  im  przez  hierarchi�  polsk�  zostan�  
przez  papie�a  usuni�te,  poniewa�  mariawickie  zało�enia  wychodziły  jakby  na  przeciw  
reformatorskim  decyzjom  papieskim.  Doda�  nale�y,  �e  i  w  pó	niejszym  samodzielnym  Ko�ciele  
Mariawitów  utrzymano  polecenie  Leona  XIII  co  do  czci  Eucharystii,  obowi�zek  odprawiania  
ró�a�ca  w  pa	dzierniku  i  odprawiania  nowenny  przed  uroczysto�ci�   zesłania  Ducha  �wi�tego.     
 
 Papie�  Leon  XIII  zmarł  w  dniu  31 VII 1903 r.  przed  przyjazdem  delegacji  kapłanów  
mariawitów  wraz  z  Mateczk�  do Rzymu. Delegacja  dotarła  ju�  podczas  konklawe.  Przebieg  
konklawe  według  posiadanej  dzi�  wiedzy  był  nietypowy.  Skrótowe  cho�by  odtworzenie  jego  
przebiegu,  na podstawie  posiadanej  dzi�  wiedzy,  jest  konieczne  dla  niniejszego  opracowania. 
 
 Konklawe  rozpocz�ło  si�  w  dniu  31 VII  1903  r.  Pa�stwa  europejskie  raczej  
wstrzymywały  si�  od  ingerencji  w  sprawy  zwi�zane  z  jego  przebiegiem..  Jedynie  cesarstwo  
austrow�gierskie  dało  do  zrozumienia  za  po�rednictwem  kardynała  Serafino  Vanutellego  (brata  
kardynała  Vincezo  Vanutellego),  �e  wybór  na  papie�a  kardynała  Rampollego  (ówczesnego  
sekretarza  stanu)  b�dzie 	le  przyj�ty  przez  cesarstwo.  Podkre�li�  nale�y,  �e  jednym  z  
kandydatów  na  papie�a  w  pierwszym  okresie  był  tak�e  kardynał  Vanutelli  z  tym,  �e  w  
ró�nych  opracowaniach  wymienia  si�  kardynała  Serafino  lub  kardynała  Vincenzo  Vanutellego.  
Pocz�tkowy  przebieg  konklawe  wskazywał,  �e  to  wła�nie  kardynał  Rampolli  ma  szanse  na  
wybór  na  stolec  papieski.  Wobec  takiego  rozwoju  wypadków  kardynał  Puzyna  z  Krakowa  w  
imieniu  cesarza  Austrii  zło�ył  protest  w  stosunku  do  ewentualnego  wyboru  kardynała  
Rampollego.  Protest  ten  spowodował  oburzenie  zebranych.  Dziekan  kolegium  kardynalskiego  
Oreglia  był  przeciwny  przyj�ciu  tego  veta,  a  sekretarz  konklawe,  ks.  Rafaelo  Merry  del  Val  
(Anglik  hiszpa�skiego  pochodzenia)  ostro  napominał  kardynała  Puzyn�  za  zgłoszenie  tego  veta 
5,  gdy�  doprowadził  do  interwencji  władzy  �wieckiej  w  sprawy  ko�cielne.  Ostatecznie  papie�em  
został  wybrany  kardynał  Sarto,  który  przyj�ł  imi�  Piusa  X. 
 Ten  wybór  był  dowodem  na  zwyci�stwo  kierunku  zachowawczego  w  Ko�ciele,  a  tym  
samym  odej�cia  z  drogi  umiarkowanego  post�pu,  któr�  zapocz�tkował  Leon  XIII.  Nowym  
sekretarzem  stanu,  który  pó	niej  odseparował  papie�a  od  wpływu  ludzi  o  nastawieniu  
nieintegrystycznym  został  mierny  dyplomata,  bez  wykształcenia  teologicznego,  kardynał  R. 
Merry  del  Val.  To  on  miał  w  praktyce  nadawa�  kierunek  działaniom  religijnym  (ideologicznym)  
Ko�cioła.  Dzi�  ocena  działa�  tego  kardynała,  nawet  w  �rodowiskach  rzymskokatolickich  
naukowców  jest  - mówi�c  ogl�dnie  -  negatywna.  Uwa�a  si�  go  za  sprawc�  wielu  
niepowodze�  ko�cielnych  w  tamtych  czasach.  Papie�  stworzył  te�  w  krótkim  czasie,  mo�e  pod  
jego  wpływem,  kolegium   kardynalskie  (kardynałowie:  Segna,  Oreglia,  Lorenzelli,  Vives  y  Tuto,  
de  Lai  i  Merry  del  Val),  które  miało  przemo�ny  wpływ  na  losy  Ko�cioła.  Jak  wynika  z  
powy�szego,  od  wpływu  na  polityk�  ko�cieln�,  w  szerokim  nawet  sensie,  odsuni�ci  zostali  
kardynał  Rampolli  i  obaj  bracia  Vanutelli.  Po  pewnym  czasie  powołano  nawet  instytucj�  
Sodalitium  Pianum-Sapinera  do  �ledzenia  i  denuncjacji  zwolenników  modernizmu,  ale  pod  do��  
rozci�gliwym  terminem  ‘moderni�ci’  rozumiano  wszystkich  inaczej  my�l�cych  ni�  papie�  
nakazywał.  Pius  X  nie  był  teologiem.  Nie  miał  �wiatowego  obycia.  W  zwi�zku  z  tym  l�kał  si�  
intelektualistów  nawet  katolickich.  Cenił  jedynie  porz�dek,  dyscyplin�,  posłusze�stwo  wobec  
władzy  duchownej.  Nie  mo�na  Piusowi  X  odmówi�  pewnych  pozytywnych  decyzji  dla  Ko�cioła,  
a  mianowicie:  zalecenie  codziennej  Komunii  �wi�tej  jako  lekarstwa  na  ludzkie  słabo�ci  i  
pomoc  w  innych  praktykach  religijnych,  zniesienie  postu  eucharystycznego  dla  chorych,  
uznanie  zakonów  za  oazy  �ycia  wewn�trznego  itp.  Jednak  innymi  decyzjami  spowodował  
zaprzepaszczenie  dorobku  Ko�cioła  pod  rz�dami  Leona  XIII.  Hamował  to,  co  złe,  ale  burzył  
te�  dokonania  pozytywne 6.  Nale�y  zwróci�  uwag�, �e  w  czasach  rz�dów  Piusa  X  pot�piono  



nie  tylko  ruch  mariawicki,  i  nie  tylko  Mateczka  i  ks.  Jan  Kowalski  zostali  imiennie  
ekskomunikowani.  Ekskomunikowano  mi�dzy  innymi  i  ks.  Abbe  Loisy  (naukowca),  a  tak�e  
usuni�to  z  Towarzystwa  Jezusowego  ks.  Georga  Tyrella  za  w�tpliwo�ci  wysuni�te  w  stosunku  
do  nauk  �w.  Tomasza.  Podobno  w  gronie  podejrzanych  o  sprzyjanie  modernistom  był  tak�e  
ks.  Angelo  Roncali,  pó	niejszy  papie�  Jan  XXIII.  Natomiast  do��  pó	no  i  tylko  nieoficjalnie  
pot�piono  Charlesa  Maurrasa,  zało�yciela  Akcji  Francuskiej,  agnostyka,  podporz�dkowuj�cego  
cele  moralne  polityce 7. 
 
 
 Krótkie  charakterystyki  pontyfikatów  Leona  XIII  i  Piusa  X  były  konieczne,  aby  czytaj�cy  
zrozumieli  kierunki  rozumowania  autora  prowadz�ce  do  okre�lonych  domniema�.  Oto  uwa�am,  
�e  w  czasie  pontyfikatu  Leona  XIII  zrozumiano,  �e  Ko�ciół  musi  zmieni�  swój  stosunek  do  
�wiata.  Ta  zmiana  miała  dotyczy�  duchowo�ci  Ko�cioła  i  kierunków   w  dyplomacji.  St�d  
decyzje  Leona  XIII  odnosz�ce  si�  do  duchowego  odnowienia  poprzez  Eucharysti�,  które  były  
zbie�ne  z  ideami  mariawickimi  oraz  kurs  dyplomacji  watyka�skiej  na  polepszenie  stosunków  z  
caratem.  Kardynał  Vincezo  Vanutelli  podczas  nawet  krótkiego  pobytu  w  Petersburgu  mógł  
nawi�za�  kontakty  z  tymi  hierarchami,  którzy  widz�c  marazm  w  katolicyzmie  na  terenie  
cesarstwa  rosyjskiego  szukali  dróg  odrodzenia.  W  wyniku  tych  działa�  na  uczelni  papieskiej  
znalazł  si�  ks.  Skolimowski,  z którym  wi�zano  na  pewno  okre�lone,  przyszło�ciowe  cele  
ko�cielne.  Byłby  to  jedyny  duchowny  na  terenie  cesarstwa  rosyjskiego  o  formacji  nadanej  w  
uczelni  watyka�skiej,  zaznajomiony  z  tendencjami  w  Ko�ciele  i  zarazem  kolejny  zaufany  
Watykanu  w  Rosji.  Nie  potrafi�  udowodni�,  �e  tak  było,  ale  łatwo��,  z  któr�  ks.  Skolimowski,  
ju�  jako  mariawita,  docierał  do  watyka�skich  hierarchów,  jego  blisko��  z  kardynałem  
Vanutellim,  pocz�tkowo  sprzyjaj�cym  ruchowi  mariawickiemu,  wskazuj�  na  wła�ciwy  kierunek  
mego  rozumowania.  Kardynał  Vanutelli  musiał  zna�  sytuacj�  Ko�cioła  w  Rosji.  Nie  bez  
przyczyny  był  delegowany  na  koronacj�  cara  i  zapewne  miał  zlecony  przez  papie�a  nadzór  
nad  sprawami  Ko�cioła  w  Rosji.  Jako  członek  post�powego  skrzydła  hierarchów  i  zarazem  
współpracownik  Leona  XIII  troszczył  si�  o  napraw�  sytuacji  Ko�cioła  na  tych  terenach.  W  
literaturze  przedmiotu  pojawił  si�  pogl�d,  �e  mariawitów  w  pewnym  okresie  Watykan  nie  tylko  
chciał  uzna�  jako  zgromadzenie,  ale  bezpo�rednio  podporz�dkowa�  papie�owi  (prawo  
egzempcji,  z  którego  korzystały  ró�ne  zgromadzenia  w  przeszło�ci).  W  sytuacji  istniej�cej  w  
cesarstwie  rosyjskim  zgromadzenie  zakonne  praktykuj�ce  rozwój  duchowy,  zrzeszaj�ce  ksi��y  
o  wysokim  współczynniku  inteligencji,  stanowi�cych  elit�  ówczesnego  kleru,  młodych,  ale  
maj�cych  autorytet  w�ród  ludu,  bezpo�rednio  zale�ne  od  papie�a  i  z  zakonnym  
posłusze�stwem  wykonuj�ce  papieskie  polecenia,  mogło  by�  wa�nym  instrumentem  w  
naprawie  Ko�cioła.  Zapewne  sam  Vanutelli  i  -  w  okre�lonym  czasie  -  niektórzy  biskupi  
zwi�zani  z  nim  (biskup  Symon  z  Akademii  w  Petersburgu,  biskup  Ruszkiewicz,  sufragan  
warszawski...)  mogli  snu�  takie  plany  odno�nie  mariawitów.  Biskup  Ruszkiewicz  jako  sufragan  
warszawski  przy  boku  arcybiskupa  Popiela  w  Warszawie  (hierarchy  schorowanego  i  
praktycznie  w  tym  czasie  figuranta),  mógł  z  racji  pełnionej  funkcji  by�  zwi�zany  z  kardynałem  
Vanutellim,  tak  samo  jak  arcybiskup  Symon  z  Petersburga  mianowany  na  to  stanowisko  w  
wyniku  zabiegów  kardynała  Vanutellego.  Temu  domniemaniu  nie  zaprzecza,  �e  jeden  z  
dokumentów  watyka�skich  przeciw  mariawitom  był  podpisany  przez  Vanutellego,  a  biskup  
Ruszkiewicz  wł�czył  si�  w  roku  1906  w  kampani�  przeciw  mariawitom.  Nie  było  -  moim  
zdaniem  -  przypadku,  �e  to  wła�nie  kardynał  Vanutelli  i  biskup  Ruszkiewicz  nakazali  
mariawitom  zbieranie  tych  -  ju�  słynnych  -  dowodów  na  �ycie  niemoralne  duchownych  w  
zaborze  rosyjskim,, cho�  nast�pnie  tego  polecenia  si�  wyparli 8.  Uwa�am,  �e  w  sporze  
wewn�trzwatyka�skim  o  uznanie  lub  odrzucenie  idei  mariawickiej  w  ten  sposób  chciano  
wykaza�  praktyczn�  przydatno��  nowego  zgromadzenia,  które  nie  tylko  ideowo  nawi�zywało  
do  nauk  �w.  Alfonsa  Marii  de  Liguori,  ale  mogło  te�  realizowa�  te  cele,  które  Watykan  
redemptorystom  w  swoim  czasie  nakazał.  Szczególnie,  �e  działa�  to  nowe  zgromadzenie  miało  
nadal  w  trudnym  dla  Ko�cioła  terenie  cesarstwa  rosyjskiego. 
 
 Konieczne  jest  te�  wzi�cie  pod  uwag�  faktu,  �e  w  nowoerygowanej  diecezji  kieleckiej  
wydawano  czasopismo  „Maryawita”  od  1903 r.  Było  to  czasopismo  diecezjalne,  redagowane  
przez  kanclerza  kurii  i  profesora  seminarium  ks.  Wincentego  Bogackiego  z  błogosławie�stwem  
biskupa  diecezjalnego  Tomasza  Kuli�skiego.  Było  ono   niew�tpliwie  zwi�zane  z  ruchem  
mariawickim.  To  pismo  ukazywało  si�  dalej  w  Kielcach  pod  niezmienionym  tytułem  -  ju�  po  
watyka�skim  nakazie  rozwi�zania  Zgromadzenia  Kapłanów  Mariawitow  -  a�  do  roku  1906.  to  
jest  do  pot�pienia  Mateczki  i  ks.  Kowalskiego 9.  Tolerowanie  kleru  mariawickiego  w  diecezji  

kieleckiej  i  lubelskiej  i  pocz�tkowo  pozytywne  odnoszenie  si�  do  mariawitów  przez  biskupa  
Ruszkiewicza  �wiadczyło,  �e  i  na  terenach  polskich  mariawici  mieli  sprzymierze�ców.  Mo�liwe,  
�e  byli  oni  w  jakim�  stopniu  uczestnikami  działa�  kardynała  Vanutellego.  Przecie�  biskup  
Kuli�ski  obj�ł  diecezj�  kieleck�  po  jego  staraniach  w  Rzymie.   
 
 Odsuni�cie  w  Watykanie  kardynała  Vanutellego  od  decydowania  o  sprawach  istotnych  
dla  Ko�cioła  przes�dzało  -  po  ludzku  bior�c  -   spraw�  mariawick�.  Pewnym  potwierdzeniem  
tego,  �e  mariawici  mieli  poparcie  osób,  które  po  �mierci  Leona  XIII  utraciły  zaufanie  Watykanu  
niech  b�d�  fakty.  Bp  Ruszkiewicz  do  �mierci  pozostał  tylko  sufraganem,  za�  po  �mierci  
lubelskiego  biskupa  Jaczewskiego,  na  jego  miejsce  dysponowano  biskupa  Fulmana  ze  �l�ska.  
W  diecezji  lubelskiej  nie  znaleziono  nikogo,  kto  nie  byłby  w  pewnym  stopniu  „zara�ony”  
ruchem  mariawickim.  St�d  si�gni�cie  po  kandydata  na  biskupa  a�  ze  �l�ska.  Bracia  
Kwiekowie,  mimo  od�egnania  si�  od  mariawityzmu,  nie  mieli  szans  na  ko�cielny  awans,  a  
cała  kuria  lubelska  jakby  nie  otrzymała  votum  zaufania  od  papie�a  za  sprzyjanie  ruchowi  
mariawickiemu.  Znany  ówcze�nie  w  Lublinie  społecznik  ks.  I.  Kłopotowski,  mariawita  i  
współpracownik  Mateczki,  opiekun  upadłych  kobiet,  mimo  �e  po  roku  1906  odst�pił  od  ruchu  
mariawickiego,  został  przeniesiony  do  Warszawy  i  dopiero  tam  pozwolono  mu,  we  współpracy  
z  urszulankami,  na  kontynuowanie  pracy  społecznikowskiej.  (Dowodem  docenienia  tej  pracy  
przez  władze  �wieckie  jest  w  Warszawie  na  Pradze  ulica  Ksi�dza  Kłopotowskiego.)  
 
 Podnosz�  jeszcze  jedn�  okoliczno��  wa�n�  w  tej  sprawie.  Oto  na  konklawe,  jak  było  
to  wspomniane,  kardynał  Puzyna   (poddany  austriacki  ale  Polak)  zgłasza  weto,  co  do  
kardynała  Rampollego.  Kardynał  Puzyna  uwa�any  jest  za  człowieka,  który  naraził  na  szwank  
niezawisło��  Ko�cioła  od  władzy  �wieckiej.  Post�pek  ten  powoduje  sui  generis  napi�tnowanie  
kardynała  Puzyny  przez  kolegium  kardynalskie,  o  czym  wspomniałem  wy�ej..  Nawet  młody  
kardynał  del  Val  atakuje  ostro  swego  starszego  koleg�,  Puzyn�,  arystokrat�  i  jednak  
arcybiskupa  wa�nej  diecezji  krakowskiej.  Fakt  ten  jest  wielce  charakterystyczny.  We	my  pod  
uwag�,  �e  po  drastycznym  incydencie  z  kardynałem  Puzyn�,  zjawiaj�  si�  w  Watykanie  inni  
Polacy,  wprawdzie  poddani  innego  cesarza  (rosyjskiego),  ale  te�  buntownicy  w  odczuciu  
administracji  watyka�skiej.  Mogło  to  ju�  na  wst�pie  stworzy�  -  bior�c po  ludzku  -   
nieprzychyln�  atmosfer�  dla  wszystkiego,  co  z  Polakami  było  zwi�zane.  To  nie  był  dobry  czas  
na  wizyt�  mariawick�  w  Watykanie.  Ju�  w  tym  momencie  niezbyt  lotny  intelektualnie  kardynał  
del  Val,  jako  nowy  sekretarz  stanu  i  prawa  r�ka  papie�a  Piusa  X,  mógł  si�  uprzedzi�  do  
Polaków  sprawiaj�cych  same  kłopoty  na  pocz�tku  nowego  pontyfikatu. 
 
 �ródła  mariawickie  przypisuj�  biskupowi  Szembekowi  i  innym  hierarchom  polskim  
działania  w  Watykanie  na  niekorzy��  ruchu  mariawickiego.  Podwa�a�  tych  twierdze�  nie  
zamierzam.  Jednak  wydaje  mi  si�,  �e  warto  równie�  pój��  tropem  moich  przypuszcze�  i  
zbada�,  w  miar�  mo�liwo�ci,  czy  ruch  mariawicki  -  bior�c  po  ludzku  -  nie  został  pot�piony  z  
bardziej  przyziemnych  przyczyn:  ludzkiej  niewiedzy  i  pychy,  wywodz�cych  si�  z  niekompetencji 
urz�dników  kurii  watyka�skiej  powołanych  przez  Piusa  X,  a  tak�e  z  powodu  zwyci�stwa  w  
Watykanie  zachowawczych  koterii.        
      Ignacy  Stobiecki 
__________________ 
1 Porównaj  przykładowo:  Stanisław  Rybak  Mariawityzm,  studium  historyczne,  Warszawa 1992 r,  Krzysztof  
Mazur  Mariawityzm  w  Polsce, Kraków  1991,  ks.Franciszek  Stopniak,  Ko�ciół  na  Lubelszczy�nie  i  
Podlasiu  na  przełomie  XIX  i  XX  wieku,  Warszawa 1975 r.  Ignacy  Stobiecki  Stanisławowi  Janowi  
Rostworowskiemu  ku  rozwadze,  „Praca  nad  sob�” zeszyt  12 s. 23-30.   
2  Zygmunt  Zieli�ski,  Papiestwo  i  papie�e  dwóch  ostatnich  wieków,  Warszawa  1983,  s. 290  i  nast,  
Konstanty  Grzybowski,  Barbara  Sobolewska.  Doktryna  polityczna  i  społeczna  papiestwa   1789-1986,  
Warszawa  1971,  s.41  i  nast.,  Jadwiga  Stolarczyk,  Katolicyzm  społeczny,  Warszawa  1969  s.57  i  nast. 
3  Z.Zieli�ski  Papiestwo  s. 331-332  i  ks.  Bolesław  Kumor  Historia  Ko�cioła,  cz���  7  Lublin  1991 s.211- 
213. 
4 Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia...,  Płock  1925,  s.546. 
5  Z. Zieli�ski  Papiestwo  s.331-332  i  Peter  de  Rosa  Namiestnicy  Chrystusa,  ciemna  strona  papiestwa,  
Kraków  1994  s. 243-244 



6  Przebieg  i  ocena  pontyfikatu  Piusa  X -  patrz:  Z.Zieli�ski  Papiestwo str  330-375,  ks.  Marian  Banaszak  
Historia  Ko�cioła  Katolickiego,  Warszawa  1991,  tom  III,  s.360-361,  Daniel  Olszewski,  Dzieje  
chrze�cija�stwa  w  zarysie  Kraków  1996  s.294 i  nast.,  ks.  Kumor  Historia  Ko�cioła  cz���  7  s. 215-217.    
7  Przykładowo,  o  odrzuceniu  idei  mariawickich  przez  papie�a  por.  „Mariawita”  rok  1996  nr.8  s.3-4  i  6-
10,  o  innych  wykluczeniach  z  Ko�cioła  -  ks.M.Banasiak Historia  Ko�cioła  Katolickiego,  Warszawa  1991,  
tom  III,  s.360-361,    ks.  Kumor  Historia  Ko�cioła  cz���  7  s. 215.,  Z.Zieli�ski  Papiestwo str  373  oraz 
Peter  de  Rosa  Namiestnicy  Chrystusa,  ciemna  strona  papiestwa,  Kraków  1994  s.253. 
8 Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia...,  Płock  1925,  s.192  i  194.  
9  Z.S.Siemaszko  Biskup  wile�ski  Matulewicz  na  tle  ówczesnych  stosunków  polsko-litewskich,  „Zeszyty  
historyczne”,  Pary�  1988 nr.84 s.3 i nast�pne.,  T.  Górski  Błogosławiony  Jerzy  Matulewicz  biskup  wile�ski,  
tam�e nr. 87 s. 31 i nast.  Z.S.Siemaszko  Odpowiadam  ks, Górskiemu,  tam�e  s. 42 i nast. 

======================================== 
ZAWARTO��  ZESZYTU 
 
brat  Paweł  -  Egoizm  w  pracy  duchowej -  s.1 
Marek  Suder -  Do  Ducha  �wi�tego  -  s.5 
brat  Józef  -  Kapła�stwo  w  objawieniach  Mateczki  -  s.6 
Tomasz  Mames  -  Maria  Franciszka  Kozłowska,  osobowo��  mistyczki    -  s.8 
Dwugłos  o  terrorze: 
brat  Wiktor  -  R�ka  i  �lepy  miecz  - s.16 
St. F.  -  Asury  -   s.18 
brat  Ansgar  -  	y�,  prze�y�,  prze�ywa�  -  s.22          
Jerzy  Znamierowski  -  Modlitwa  �wi�tego  Franciszka  -  s.31 
Ignacy  Stobiecki-Dlaczego  Rzym  rozwi�zał  Zgromadzenie Mariawitów-  s.31 
 
LISTY  DO  REDAKCJI 
Maria  Malinowska  -  To  było  inaczej  -  s.23 
brat  Paweł  -  Kto  skomponował  melodi�  do  „Co  tylko  chcesz”  - s.24 
 
RECENZJE,  POLEMIKI 
Konrad  M.Paweł  Rudnicki-Ekumeniczne  wydanie  Nowego Testamentu - s.25 
Konrad  M.Paweł  Rudnicki-Nowe  wydanie  Brewiarzyka  Mariawickiego - s.28 
 
Od  redakcji  -  s.24  i  s.30 
 


